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Zaczęliśmy rok 1932 pod bardzo 

niepomyślnemi auspicjami. Ciemne i 
groźne chmury, przytłaczające widno­
krąg  gospodarczy świata, rzuciły swój 
cień i na życie gospodarcze Polski.

Niebywały w dziejach ludzkości 
kryzys, wytworzony szeregiem złych 
konjunktur, spowodował w społeczeń­
stwie naszem pesymistyczne nastroje. 
Na każdem polu, w każdej dziedzinie 
pracy zauważyć można, jako skutek 
pesymizmu apatję, pewnego rodzaju 
ociężałość i bezruch — a co najważ 
niejsze — ucieczkę z gospodarczego 
pola walki.

Zapomina się jednak o tem, że wła­
śnie ta dezercja z życia gospodarczego, 
apatja i bezruch — powoduje, iż ci, 
którzy pozostają i mają odwagę pro 
wadzić swe przedsiębiorstwa, dźwigać 
muszą coraz większe brzemię podat­
ków, kryzys zaś w swej ewolucji prze­
kracza normalne granice i ulega dal­
szemu pogłębieniu.

Przypatrywanie się zaś obojętne 
temu, jakby z góry narzuconemu roz­
wojowi wypadków, zasłanianie się swą 
indywidualną niewinnością i zaniecha­
nie wszelkiej inicjatywy, chociażby 
w kierunku łagodzenia skutków kry­
zysu, jeżeli już nie materjalnych, to 
bodaj psychicznych — jest niedopu­
szczalne.

Wygodne nawyknienie do bierno­
ści i nieodpowiedzialności jest błędne, 
bowiem za stosunki, panujące w kraju, 
odpowiedzialnym jest nie tylko rząd, 
ale w większej jeszcze mierze społe­
czeństwo.

W  tej ciężkiej walce z kryzysem 
przyświecać nam musi wiara w nas 
sa m y c h — bo ona rozstrzygdnie o zwy­
cięstwie.

Polska ma prawo wierzyć w zwy­
cięstwo, bo posiada wszelkie warunki, 
potrzebne do jego urzeczywistnienia.

Wszak rozmieszczenie z j e d n e j  
strony bogactw naturalnych, a co za 
tem  idzie — rozwój przemysłu i han­
dlu, z drugiej zaś strony rozwój rol­
nictwa, stwarzają w Polsce idealne 
warunki produkcji, wymiany i zapo­
trzebowania. Na dobrą sprawę kryzys 
światowy nie powinien nas dotknąć, 
bowiem mamy dane być narodem sa­
mowystarczalnym gospodarczo.

Jeśli jednak rzeczywistość polskiego 
życia gospodarczego zgotowała nam 
niespodziankę w postaci kryzysu — 
to jeszcze nie powód do rozpaczy — 
raczej przeciwnie — należy szukać 
przyczyny zła i starać się przyczynę 
tę usunąć.

Chodzi jedynie o to, aby zacząć 
działać, wytworzyć ruch i przejąć się 
wiarą w powodzenie. W iara ta musi 
s |«i przyczynić do wzrostu wzajemnego 
zaufania wewnątrz kraju i do wzbu­
dzenia zaufania zagranicy.

Dziś pieniądz może tylko w Polsce 
zarabiać. \\re Francji, Szwajcarji i Ho- 
landji jest taka m ssa gotówki, iż lo­
kowanie w tych krajach polskich pie­
niędzy nie tylko, że nic nie daje, ale 
jeszcze wstrzymuje kapitalistów za­
granicznych od udzielania nam kre­
dytów. i nie można się temu dziwić-
Przedewszystkiem polski kapitał musi
dać przykład i zacząć robić interesy

w swoim kraju — a pora ku temu 
stosowna.

Obserwacja bowiem kryzysów świata 
czyni że ludzie, którzy się dorobili 
znaczr ych fortun i majątków, zaczy­
nali swe interesy u schyłku przesile­
nia — to znaczy w tym momencie, 
kiedy jest najgorzej.

A jednak polscy posiadacze gotów­
ki nie widzą — czy nie chcą widzieć, 
korzyści z pozostawienia jej w kraju,

— Przeciwnie — wycofując kapi­
tał z życia gospodarczego, przyczy­
niają się z jednej strony do pogłębie­
nia kryzysu w Polsce, z drugiej zaś 
strony, lokując gotówkę zagranicą, dys­
kredytują stosunki nasze. Doszło do 
tego, że we Francji i Szwajcarji nie 
mogą często zrozumieć, ażeby rząd 
polski patronował różnym pożyczkom 
zagranicznym, a nie mógł zmusić wła­
snych obywateli do nielokowania pie­
niędzy w walucie obcej, poza grani­
cami kraju.

Je s t  to rażącą niekonsekwencją i 
być może, że to ci właśnie „wyjątko­
wi Polacy” są największą przyczyną 
zła gospodarczego w Polsce.

Wszak „patrjoci polscy” posiadają 
około 100 miljonów efektywnych do­
larów, schowanych w pończochach, 
miljony złotych, ulokowanych w ban­
kach szwajcarskich, holenderskich i 
francuskich, a jednak nie przeszkadza 
im to najgłośniej komentować i roz­
paczać nad sytuacją w Polsce.

Zaiste — wygodne połączenie pa- 
trjotvzmu z własnym interesem!

Czas wielki zerwać szatę lojalności 
z tego rodzaju obywateli i napiętno­

wać ich, jako zdrajców gospodarczych 
kraju.

Bo jeśli nie wahamy się nazwać 
zdrajcą żołnierza, rzucającego na polu 
walki Karabin, tak śmiało można na­
zwać zdrajcami tycb, którzy wycofują 
kapitał, tą krew nowoczesnego pań­
stwa, z życia gospodarczego i w do­
datku lokują go zagranicą.

Są to wstydliwi lichwiarze, żeru­
jący  na słabości gospodarczej państwa 
z tą różnicą, że grosz lichwy pobierają 
banki zagraniczne za pośrednictwo 
w wypożyczeniu Polsce kapitałów, do­
starczonych im przez obywateli pol­
skich.

Jest  to świadome, czy podświado­
me działanie na szkodę państwa.

Pamiętać oni jednak muszą, że ci, 
którzy szafowali hojnie najcenniejszym 
skarbem swego życia — krwią na polu 
walki — nie pozwolą zgubić wyw al­
czonej przez się Polski tym, którzy 
zasłaniali się przed hordą azjatycką, ro­
bili interesy, a dziś, gdy przyszła na 
nich kolej spełnienia obowiązku wzglę­
dem Ojczyzny, lokują svój  trzos za­
granicą. Na ukrócenie zdrady gospo­
darczej państwa środki znaleźć się 
mu^zą. Społeczeństwo zaś winno samo 
w sobie napiętnować tych pseudo-pa- 
trjotów.

Tylko czyny, oparte na rdzennie 
polskiej państwowej myśli, wywalczą 
nam lepsze jutro.

Jak  w sytuacji politycznej w roku 
1830-3] nie pomogły nam  sympatje 
Europy Zachodniej, jak  nie pomogła 
nam życzliwość i rady Napoleona III 
w roku 1863, tak nie pomogą nam 
w sytuacji gospodarczej rady Orenów, 
Joungów i Dewey‘ów, o ile my sami 
nie poprawimy stosunku naszego do 
państwa i jego zagadnień gospodar­
czych. Ed sJci.

Ważne narady w stolicy.
Sprawy gospodarki  s a m or z ąd ow ej ,  komunalnej  i bezroboc ia  —  t e ­
matem obrad.  Zjazd w o j e w o d ó w .  O zadłużeniu rolnictwa. D e le g a c je

rolnicze u ministra rolnictwa.

WARSZAWA. Wczoraj pod prze­
wodnictwem m in. Pierackiego odbył 
się zjazd wojewodów. W obradach 
wzięli udział: wicemin. Korsak, wice- 
minin. Nakoniecznikoff - Klukowski, 
przedstawiciele Naczelnego Komitetu 
do spraw bezrobocia i t. d.

Na zjeździe omawiane były sprawy 
samorządowe, gospodarka komunalna, 
bezrobocie i t. p.

Po południu odbyły się obrady 
komisji finansowo-rolniczej pod prze­
wodnictwem prezesa Banku Rolnego

p. Ludkiewicza. Tematem obrad było 
zagadnienie zadłużenia rolnictwa.

Min. rolnictwa, dr. Janta-Połczyń- 
ski przyjął wczoraj prezesa Zw. orga- 
nizacyj rolniczych R. P., p. Pudakow- 
skiego, prezesa pomorskiej Izby rolni­
czej, p. Tempskiego oraz pp, sen. 
Potworowskiego — prezesa Rady na­
czelnej zrzeszenia spirytusowego, dyr. 
Wałukiewicza (Nacz. org. gorzelni 
rolniczych) i prezesa Dziewanowskie­
go (Sp. „Spirytus”).

Z  3  ItC JUN/E TT.
Wstrzymanie wykonywania reformy rolnej.

rozprawiano dopiero pod koniec posie" 
dzenia.

Na porządek obrad wczorajszego 
posiedzenia Sejmu składały się dwie
kategorje spraw: rzeczowe, o charak- Zaczęto (po załatwieniu bez dysku-
terze społecznym i demonstracyjne. sji jednej sprawy konwencyjnej) od 

O tych drugich — wnioskach stron bardzo doniosłego dla ludności zie- 
nictw lewicy, domagających się ko- miańskiej sprawy ułatwień |o p ła t  w 
misji, któraby zbadała zażalenia więź- rolnictwie.
niów na traktowanie w Brześciu, Chodzi o " zwalczanie głębokiego
dalej żądających, aby zeznania fu n k -a: kryzysu, na który składają się przy- 
cjonarjuszy wywiadu nie stanowiły czyny: 1) zniżka cen płodów rolnych, 
przed sądem materjału dowodowego, 2) wysoka stopa procentowa kredytu 
wreszcie kwestjonujących racjonalność i 3) rozpiętość między cenami produk 
nowego regulaminu więziennego — tów rolnych i przemysłowych.

Jak  wywiódł referent, pos. Lech- 
nicki, znaczna część warsztatów rol­
nych jest obecnie „przekredytowana” . 
Ponieważ niema w obecnej chwili wa 
runków do konwersji krótkotermino­
wych kredytów na długoterminowe — 
trzeba w innej formie przyjść rolni­
kom z pomocą. Jes t  więc wskazane 
zawiesić na czas kryzysu gospodarcze 
go działanie pewnych artykułów usta­
wy o reformie rolnej.

Jedno z postanowień projektowa­
nej ustawy mówi o winkulowaniu li­
stów zastawnych Banku Rolnego. Cho­
dzi o to, kiedy przy licytacjach pada­
ją nawet długi na pierwszy numer hi­
poteki, aby wierzyciel dostawał listy 
zastawne Banku Rolnego, co jest pe­
wnym przymusem lokowania kredy­
tów w długoterminowych kredytach.

Przeciw brzmieniu ustaw y z ostre- 
mi zastrzeżeniami wystąpili posłowie 
opozycyjni.

Najradykalniej kwestję postawił 
przedstawiciel Stronnictwa Ludowego 
pos. Mikołajczyk, który reformę wszel 
kich niedomagań warstwy rolniczej 
chciałby przeprowadzić, przez odku­
pienie ziemi od obszarników po tej 
cenie, jaką  sami podali przy szacunku.

Mówca KI. Narodowego pos. Fijał­
kowski żalił się, że nowa ustawa nie 
ustala stosunku między wierzycielami 
i dłużnikami, nie odracza spłaty rat, 
nie zmniejsza procentów. Sądzi że ini­
cjatorom ustawy szło nie o ratowanie 
rolnictwa w ciężkiej sytuacji, a o inte 
resy Banku Rolnego.

Natomiast pos. P. P. S. p. Nowicki 
stoi na stanowisku, że należy przede­
wszystkiem uzupełnić karłowate go­
spodarstwa oraz dać możność nabycia 
ziemi tym. którzy tracą warsztat pra­
cy przez parcelację. Obawia się, że 
nowymi nabywcami ziemi nie będą 
ani małorolni ani średnio zamożni zie 
mianie, ale że wierzyciel za długi b ę ­
dzie chłopu zabierał ziemię.

Porządek obrad Sejmu.
Izba za ła tw i najważniejsze sprawy na 

ośmiu posiedzeniach.

Po zakonczenin w dniu wczoraj­
szym prac komisji budżetowej, które 
trwały trzy tygodnie, aktualną staje 
się sprawa obrad plenarnych Sejmu 
nad budżetem.

Obrady te rozpoczną się dnia 4 lu 
tego i trw ać będą do dnia 13 lutego 
włącznie. Dnia 14 budżet przesłany 
będzie do Senatu.

W ciągu tego czasu Sejm odbędzie 
8 posiedzeń, które trwać będą po 7 
godzin.

Dla przedstawicieli rządu i re fe ­
rentów zastrzeżono 22 godziny, czyli 
34 godziny pozostało na przemówienia 
posłów.

W tej sprawie o godz. 12 przyjęty 
wczoraj został przez marszałka Sejmu 
przedstawiciel klubu Bezpartyjnego 
Bloku, wicemarszałek Car, jako pre­
zes grupy poselskiej, .12.10 Klub Na­
rodowy i tak co 10 minut następne 
kluby.

M arszałek P iłsudski pojadzie 
do Rumunji.

BUKARESZT. Dowódca 16-go puł­
ku piechoty rumuńskiej, pułkownik 
Oscar Keinzl, który niedawno na cze­
le grupy oficerów bawił w W arsza­
wie, składając wizytę Marszałkowi
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O 2 I Ś! FILM MAD FILMY! D Z I Ś ;
Najsiynniejszyfjfilm świata! — W nowem, całkowitem wydaniu!

- % i - • >DZII BEZ ZMIAN
Potężny realistyczny dramat dziejowy według głośnej powieści

E R K H S  R E M A R Q U E
Na program dzisiejszy wszystkie krzesła parte row e Sytko 1 zloty

Nieudała demonstracja opozycji.

P iłsu d sk iem u ,  szefowi tego pu łuu , 
złożył królowi Karolowi raport  o tej 
wizycie. W raporcie tym  pułkownik 
w skazał,  iż M arszałek wyraził  życze­
n ie  osobistego objęcia honorowego 
szef. pułku. S tosow nie do tego ży­
czenia, król Karol m a zaprosić M a r ­
sza łka P iłsudskiego  do Ruinunji.  16 ty 
pułk  p iechoty  siacjonuje  w m ieście  
P a l t ic en i .

Rozłam w Chrześcijańskiej Oemokr.
Poseł ks. Szydelski wystąpił z klubu.

w ARSZAWA. Wczoraj posi ł lwów 
ski, ks. Szydelski uw iadom ił m arsza ł­
k a  Sejm u, że w ystępu je  z k lubu  
Chrześcijańskiej D em okracji  (Ch. D.). 
J a k  wiadom o, lw ow ska  g ru p a  zw olen­
n ik ó w  „Chadecji"  nie godzi się na  
k u rs  polityki upraw ianej przez g łów ny  
zarząd s tronn ic tw a , na k tó rego  czele 
stoi obecnie pos. Korfanty. Ju ż  przed 
n ie jak im  czasem  n as tęp s tw e m  rozbie­
żności poglądów w łonie s tronn ic tw a  
było w ys tąp ien ie  sena to rów  Thielego 
i Makarewicza.

Zwycięstwo sportu polskiego  
za oceanem.

N OW Y JORK. Polska o limpijska 
reprezen tac ja  hokejow a pokonała New 
H aven A th le t ic  Club w s to su n k u  3 :  2 
(1 :1 ,  2 :1 ,  0 :  0), dem o n s tru jąc  7,000 
widzów (w tem  większa część P o la­
ków) grę n iezw ykle ofiarną i szybką.

Bram ki dla zespołu polskiego s t rze ­
lili: Krygier, M archewczyk i A lek san ­
der Kowalski. Sędzia prowadził zawody 
niezw ykle  stronniczo na  korzyść  A m e­
rykanów .

T rybuny  Polaków szalały po zw y ­
cięstwie .

Po m eczu  ozbyła się wieczornica, 
w której więło udział k i lkase t  osób. 
Hokeiści polscy byli w itan i en tuz ja­
s tyczn ie  i ugoszczeni po k ró lew sku  
przez Polonję.

Stracona łó d ź  podwodna „ ( 1 .2 " .
LONDYN. W szelkie  zabiegi, ażeby 

w ydostać  z dna  m orsk iego  ang ie lską  
łódź podw odną „M. 2", k tóra wraz z za ­
łogą około 60 ludzi zatonęła, zawiodły. 
Znaw cy oświadczyli, iż o w ydobyc iu  
łodzi n ie  może być m ow y. Cała więc 
załoga znalazła s traszną  śm ierć  na 
dnie  morza. Król i królow a polecili 
wyrazić  rodzinom  trag icznie  zmarłych 
m ary n a rzy ,  w zatopionej łodzi wyrazy 
najgłębszego współczucia.

Kino - T ea tr  „ N O W O Ś C I , ,
W  so b o t ę  30 o godz.  12.15 i w  n i e d z i e ­
lę 31 s t yc zn i a  d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o 

godz .  12 i 1.30 po  poł .

LIUOM z Charle s  Farrelem
.Vszys tk ie  m i e j s c a  50 gr. .  lo ża  zł .  1.00

S e j m o w a  komisja administracyjna

W ARSZAW A. Na wczorajszem p o ­
siedzeniu komisji adm in is tracy jne j Sej­
m u  rozpatryw ane  były wnioski posel­
skie  w spraw ie  nadużyć  wyborczych 
i w  spraw ie powołania nadzwyczajne! 
kom isji  sejm owej do zbadan ia  tego 
rodzaju nadużyć.

Im ieniem  rządu  w icem in is te r  Na- 
koniecznikow-Klukow ski s tw ierdził ,  że 
każdy obyw ate l  poza m ożnością zło­
żenia p ro testu , posiada jeszcze dwie 
drogi: skargę  do władz a d m in is tracy j­
nych, a jeśli ta  droga m u  nie odpo­
w iada — skargę  do sądu.

Przy  tej sposobności w icem in is te r  
N akoniecznikow w stanow czych s ło­
w ach zastrzegł się przeciw  tak ty ce  
opozycji, k tó ra  a tak u je  najniższe orga­
ny władz adm in is tracy jnych  i policji, 
celowo un ika jąc  za rzu tu  w stosunku  
do m in is tra ,  jak o  szefa adm inistracji  
ogólnej. Mówca oświadcza przytem , że 
odpowiedzialność pełną za czynności 
adm in is trac ji  bierze zawsze m in is te r  
conajm niej w ojewoda jako przedsts-

LONDYN. Japończycy  zupełnie  
n iespodziew anie  przypuścili wczoraj 
a tak  n a  Szanghaj. Przebieg w alki był 
następujący:

Około południa p iechota japońska ,  
skoncen trow ana dotychczas na o k rę ­
tach, s to jących w porcie, w ysiad ła  na 
ląd. A dm irał japońsk i  oświadczył, iż 
ch ińscy  żołnierze ostrzelali kanonierkę 
japońską, co uw ażać  należy za dzia­
łanie,  naruszające neu tra lność  ze s tro ­
ny chińskiej. Pozatem  adm ira ł  ja p o ń ­
ski oświadczył, iż sy tuac ja  w dzie ln i­
cy Czapej jest bardzo niebezpieczna, 
ponieważ policja w tej dzielnicy to le­
ruje pojawienie się n iedyscypiinow a- 
nych wojsk  chińsk ich , co s tw arza  
niebezpieczeństwo dla koncesji m iędzy­
narodowej.

odrzuc i ła  wnioski  demonstracyjne.

wiciei rządu na d anym  terenie. W sto 
su n k u  do policji władze przełożone 
w razie usta len ia  jak ichś  nadużyć czy 
przekroczeń z regu ły  w yc iągają  w ła­
ściw e konsekw encje , aż do w ydalen ia  
ze s łużby włącznie.

Większość odrzuciła dem onstracy jny  
wniosek.

R ozpatryw ano nas tępn ie  ukra ińsk i 
wniosek, również o s ilnem  podłożu 
dem onstacy jnem , dom agający  się o d ­
szkodowań za działania władz, k tóre  
poskrom iły  we W schodnie j Małopolsce 
ak ty  sabotażow e bojówek ukraińskich .

R eferent tej sp raw y  pos. Zdzisław 
Stroński stw ierdził,  iż rząd ośw iad­
czył pe łną  gotow ość w konkre tnych  
w y d a tk ach  usun ięc ia  każdego n aduży­
cia. Z tego jed n ak  nie skorzystano.

Dlatego re feren t uważa za n iew ła­
ściw ą drogę, obraną przez w niosko­
daw ców  i wnosi o odrzucenie dem on­
stracy jnego  wniosku , co też w iększo­
ścią głosów zrobiono.

Po w ysadzeniu  na ląd w ojsk  j a ­
pońsk ich  rozpoczęły się zacięte w alk i 
u liczne . Japończycy  rozpoczęli bom ­
bardow anie  dzielnicy Czapej. J e d n o ­
cześnie piechota, w spar ta  karab inam i 
m aszynow em i, p rzypuściła  atak. W al­
ki były k rw aw e. Chińczycy walczyli 
z ukryc ia ,  ostrzeliwując nacierających 
Jap o ń czy k ó w  ogniem  karab inów  m a­
szynow ych , us taw ionych  na  dachach. 
W s k u te k  bom bardow ania  dzielnicy 
Czapej w ybuchły  pożary. Zabłąkane 
ku le  padały na  teren  koncesji  m iędzy­
narodowej, która graniczy z Czapej. 
Po pięciogodzinnej walce Japończycy, 
w sparci ogniem  artylerji i sam olo ta­
mi, przypuścili generalny  a tak  i do ­
stali się do w nętrza  m iasta ,  które 
zn a jd u je  się w płomieniach.

O źw ig fa y  T e a t r  „ Q P £ O M “
W  n i e d z i e l ę  31 b.m.  o godz .  12 i pó ł  

Na d z i e n n e  p r z e d s t a w i e n i e
d la  w s z y s t k i c h  o p ó ź n i o n y c h  d a j e m y  

Wielki, nadzw yczajny film paryski!

Hzról  B u l w a r ó w
D r a m a t  z ż yc i a  p a r y s k i e g o  w  12 w i e l ­
k i ch  ak t ach .  W  rol i  t y t u ł o w e j  u l u b i e ­
n i e c  p a r y ż a n ,  s ł y n n y  “r y w a l  C H E V A -  
L1ER A,  n i e z r ó w n a n y  G e o r g e s  Milton 
W e jś c ie  d ł a  m to d z łe ż y ~dcTzwolone. 
K rz e s ł o  p a r t e r o w e  n a  d z i e n n y  s e a n s  
ty lko  50 g ro s zy .  Mie j sce  w  loży 1 z lo tv

Jednocześnie  z a tak iem  lądow ym  
rozpoczęło się bom bardow anie  fortu  
W u su n g  nrzez krążow niki japońskie. 
Po oddaniu 40 strzałów, fort s taną ł  w 
płomieniach. (ATB).

Wojska europejsk ie  bronią kon­
cesj i  międzynarodowej .

LONDYN W m iędzynarodow ej 
dzielnicy Szanghaju  ogłoszono m o b i­
lizację korpusu  ochotników. Przez ca ­
ły czas walk  m iędzy Japończykam i i 
Chińczykami, na gran icy  koncesji 
m iędzynarodowej stały wojska euro­
pejskie gęs tym  łańcuchem  tyraljerek. 
Liczba wojsk europejskich  w S z a n g ­
haju w ynosi około 10.000 żołnierzy. 
W porcie stoi 31 okrętów wojennych, 
z czego 23 japońskie,  5 angielskich , 
2 francusk ie  i 1 am erykańsk i .  Siły 
chińskie trudne są do skontro low ania . 
P ierw otn ie  garnizon w Szangha ju  w y­
nosił 10.000, później jednak  został 
zwiększony jakoby do 30.000. Poza. 
tem  na rzece J a n g tse  stoją liczne ka- 
nonierki angielskie ,  francusk ie  i am e­
rykańskie . (ATE).

Groźna sytuacja w Cza-Pei .
SZANGHAJ. Samoloty japońskie  w 

dalszym  ciągu  bom bardują  Cza-Pei, 
gdzie szerzy się g w a łto w n y  pożar. W 
chwili obecnej walka nieco osłabła, 
gdyż obie strony us i łu ją  wzm ocnić 
sw e pozycje. Japończycy  oczekują 
przybycia 12 tu  pancerników .

Część 19-ej arm ji kantońskiej  z re ­
jonu  N ankinu  oraz trzecia dyw izja 
gw ard ji  narodowej skierow ane zostały 
do Szanghaju . Bomba, rzucona z sa ­
m olo tu  japońskiego , spadła  na  jed n ą  
z ulic w dzieinicy międzynarodowej, 
wyrządza,ąc znaczne szkody. Ofiar n ie

d ź w i ę k o w y  N m i u A Ć r a (<
KINO-TEATR

Z le  cz a sy  — d o b r y  film 
o fo  n a s z a  d e w i z a

W y ś w i e t l a m y  n a j w i ę k s z e  a r c y d z i e ło  
d ź w i ę k o w e  s e z o n u  p.t.

Powrót d° życia
W  ro l i  g łó w n e j :

Ja n e t  Gaynor  i Charles Farrel
Nad  p ro g r a m :  P o d a t k i  d ź w i ę k o w e

S z c z e g ó ł y  w  af i szach.

Zatarg chińsko • Japoński.
Japończycy  zajęli  Szanghaj.  Sam olo ty  japońsk ie  bombardują Cza-Pei .

Krwawe walki w Charbinie.

Przedruk -wzbroniony.
A R T U R  MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .

P r z e k ł a d  a u t o r y z o w a n y  z an g i e l s k i eg o .

ROZDZIAŁ I
— Dlaczego nie tańczysz? — za­

py ta ła  Meriel męża, w raca jąc  z Ger- 
v isem  do stolika.

H enryk  Rolyat u śm iechną ł  się i po­
trząsnął głową. Po tea trze  przyszedł 
z żoną i a sy s tu jący m  jej G eivisem  
T norpem  do kabaretu . 1 teraz oto s ie ­
dział i p rzyglądał się, jak  oni tańczą. 
Było to bądź co bądź now e wrażenie. 
S am  nie m ia ł  z k im  tańczyć. Ożenił 
s ię  przed sześciu  laty  i Meriel n a tu ­
ra ln ie  w olała  tańczyć  z innym i, niż 
z własnym  m ężem . Dziś asys tow ał jej 
Gervis i była  zupełnie szczęśliwa, Przy 
sto l ikach  siedziały różne odrębne gru- 
py. W jed n y m  rogu  tow arzystw o  a r ­
gen tyńsk ie :  czarnookie, ub ry lan tow ane 
k o b ie ty  i m ężczyźni o g ładko  uliza- 
n y ch  g łow ach , w przesadnie now ych  
garn itu rach .  Przy bliższym stoliku sie­
dzieli jacyś A m erykan ie , którzy wciąż 
spoglądali na H enryka. W idocznie k e l ­
ner  coś im o n im  powiedział. Gazety 
rozpisyw ały  się o wazonie Minga. Nic 
dziwnego, że posiadacz najcenniejszego 
na świecie okazu ch ińsk ie j porcelany 
m usia ł  budzić sensację. Lecz on sam  
wolałby, żeby go pozostawiono w spo­

koju. Co to kogo mogło obchodzić, 
czy wazon zostanie  w jego posiadaniu , 
czy przejdzie w inne ręce?

— Tańcz, Harry. Nie bądź leniwy. 
T am te  pan ienk i za tańczyłyby z tobą 
z przyjemnością.

Po drugiej s tronie  sali, n iedaleko 
orkiestry , s iedziały przy sto liku  trzy 
m łode dziewczyny.

— To są zaw odow e tancerk i,  moja 
droga. Jeże libym  z k tó rą  zatańczył, 
m u s ia łb y m  jej zafundow ać butelkę 
szam pana.

— Zawodowe tancerki? — zdziwił 
się Gervis Thorp.

— T ak  — potw ierdziła  Meriel. — 
P raw ie  we w szy s tk ich  kab a re tach  pa­
rysk ich  są zawodowe tancerk i,  k tóre  
przychodzą na  cały wieczór, tak  jak 
kelnerzy i tańczą z gośćmi. Dostają  
zapła tę  tygodniow ą, prawda, H enryku?

— 0 , bardzo niewielką. Zato m ają  
duży procen t od w ina, w ypitego  przy 
ich stoliku. P raw dziw e pijawki.

-Henryk orjentow ał się w s to su n ­
kach, gdyż ostatn io  często przyjeżdżał 
do Paryża. Miał udział w firm ie h a n ­
dlującej dziełam i sz tuk i  i p rzeprow a­
dzał w zw iązku z tem  różne in teresy . 
Ale nie tą  drogą zdobył m ają tek ,  w a­
zon Minga. Skarb  ten dosta ł m u  się 
w spadku  wraz z m ają tk iem  ziem skim  
F la irs  po sędziwej, dalekiej kuzynce, 
baronowej Mollot. H enryk  był zawsze 
jej u lub ieńcem , to też je m u  zapisała 
swoje dobra i s ław ną  na cały św iat,  
zebraną  przez siebie kolekcję porce­

lany. Wazon Minga podarowała k iedyś 
je j m ężowi sam a ch ińska  cesarzowa, 
wdowa.

C iekaw ą s troną te s tam en tu  było 
to, że nie ograniczał p raw ie w niczem  
woli spadkobiercy. H enryk  m ógł sprze­
dać  F la irs  kolekcję, kom u chciał. Zato 
jed n a  klauzula  m ogła go ew entua ln ie  
postaw ić  w ciężkiej sy tuacji .  S tara  
baronow a, w ychow ana w ed ług  su ro­
wych w ik torjańsk ich  pojęć, gorszyła 
się now oczesną swobodą obyczajów i 
bolała głęboko nad  pow ojenną m an ją  
rozwodów. To też, pomimo, że była 
zadowolona z m ałżeńs tw a  Henryka, 
uznała za s tosow ne zabezpieczyć t rw a ­
łość zw iązku i zastrzegła w te s tam en ­
cie, że w razie rozwodu m a ją tek  (lub 
sum a, o trzym ana ze sprzedaży) prze­
chodzi na nas tępnego  spadkobiercę.

J a k  na św iatow ą, m ądrą , s ta rą  ko ­
bietę, była to dziwna klauzula. I Hen­
ryk, m ów iąc o tem  żonie, rzekł:

— Przecież wiedziała, że pobrali­
śm y  się z miłości. Co jej przyszło do 
głow y, żeby nasze m ałżeństw o  u m a ­
cniać pieniędzmi?

A Meriel odpowiedziała:
— Pien iądze zawsze się przydadzą.
Rozmowa ta m ia ła  m iejsce przed

dw om a laty, H enryk  przypom nia ł ją  
sobie dlatego, że Meriel zaczęła go 
ostatn io  nam aw iać ,  aby sprzedał w a ­
zon Minga i n aw e t  skom un ikow ał go 
z pew nym  p o ten ta tem  naftow ym , który 
przysłał do Fla irs  rzeczoznawcę, co 
spowodowało sensację prasową.

P a trząc  na tańczącą żonę, m yś la ł  
o swojem  m ałżeństw ie  i wazonie Min­
ga. W osta tn ich  czasach prawie nigdy 
nie byli sami, bo zawsze tow arzyszył 
im  jak iś  wielbiciel, czy przyjaciel Me­
riel. Naświeższą w iadom ością był Ger­
vis Thorp, m łody oficer z garn izonu 
w Kairze, gdzie Rolyatowie spędzili 
Boże Narodzenie, Gervis był dobrym  
Jeźdźcem i św ie tn y m  tancerzem , lecz 
n a  tem  wyczerpyw ała  się jego  ch a ­
rak te rys tyka .

— Dlaczego nie zatańczysz z jed n ą  
z tych panienek? — rzekła  znów Me­
riel. — Idź. Możesz jej os ta tecznie  po­
s taw ić  bu te lkę  szam pana. To cię nie 
zrujnuje.

H enryk  uśm iechną ł się i pom yślał 
o początkach ich pożycia, k iedy  to 
Meriel sam a sobie szyła sukienki. 
W tedy  nie powiedziałaby, że butelka 
szam pana  nie zru jnuje  go. Gzy na­
p raw dę pieniądze przyniosły im szczę­
ście? Dni z m a g a n i a  się z biedą i 
p ierw szych kroków w zawodzie zn a w ­
cy sztuk i były pełne radości.

Gdyby n ie to, że s ta ra  baronowa 
Mollot, z k tó rą  się ze tkną ł dzięki 
sw oim  a r ty s tycznym  za in te resow a­
niom, zabezpieczyła im  byt, byłby 
zaszedł na tej drodze daleko. Miał 
n ap raw dę  dobry g u s t  i pracował z w ie l­
k im  zapałem.

Spojrzał na t izy  tancerki. P ijaw ki,  
bo pijawki, ale jeżeli Meriel uważa, że 
pów inien  się rozerw ać, to zatańczy z 
je d n ą  z nich. (D. c. n.)



Nr. 25 S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E 3,

było. W  Czapei ranionych zostało 2000 
chińczyków. (PAT).

W Charb in ie  wre .
LONDYN. — S y tuac ja  w C h arb i­

nie je s t  bardzo naprężona. Toczą się 
walki uliczne m iędzy w ojskam i g u ­
b ernato ra  Kirynu a w ojskam i rządo- 
w em i. W ie lu  m ieszkańców  ucieka z 
m iasta . R uch na kolei w schodnio— 
chińskiej |jest częściowo w strzym any. 
P rzybycie wojsk japońsk ich  do Char- 
b inu spodziewane jes t  w ciągu  dnia 
dzisiejszego. W ed ług  niepotw ierdzo­
nych wiadomości, gen. Maa przybył 
do Charb inu  i rozpoczął rokow ania  w 
sprawie zawieszenia broni m iędzy woj­
skam i k iryńsk iem i i oddziałami rządu 
tym czasow ego w Charbinie.
Liga N a r o d ó w  p r z e c iw k o  J a p o n j i .

G EN E W A . — Ostatnie w iadom oś­
ci, jak ie  nadeszły z Szanghaju  w y w o ­
łały w kołach Ligi. Narodów jaknajprzy  
krzejsze wrażenie Oburzenie na b ru ­
talne postępowanie Japończyków  wzra 
s ta  z dnia na dzień. Z jzadowoleniem 
w ita ją  naogół w zm iankow ane koła fakt, 
że chińska delegacja zdecydow ała się 
wreszcie powołać na a r tyku ł  15 s ta ­
tu tu  Ligi, k tóry  um ożliwia Radzie L i­
gi Narodów energiczne w ystąp ien ie  
przeciwko Japonji.

Przewodniczący Rady Paul Bonco- 
ur  odbył naradę z lo rdem  Cecilem, 
delegatem  Niemiec — von Weissaec- 
kerem  oraz przedstaw icielem  Italji 
Rossę w celu rozważenia s tanow iska, 
jak ie  należy zająć wobec położenia w 
Azji W schodniej. Na posiedzeniu  R a­
dy, Paul Boncour złoży odpowiednie 
oświadczenie w tej sprawie.

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— Rada naczelna Zw. straży pożar­
nych  R. P. nada ła  ks. b iskupowi Ban- 
du rsk iem u  godność członka honorow e­
go Związku oraz „Złoty znak Z w iązku”.

— W Cieszynie na cm enta rzu  e- 
w gelick im  odbył się pogrzeb b. mi- 
n .a, oraz dyrektora h u t  „Królew- 
t  e j” i „L au ry ”, ś. p. Józefa Kiedro- 
nia. Nad m ogiłą  patrjo ty  przemawiali 
p rzedstaw icicie le  rządu, * przem ysłu , 
d uchow ieńs tw a, l i te ra tu ry  i sztuki.

— Podczas procesu przeciw pra ła­
towi K unick iem u w e Lwowie o wro­
gą Polsce robotę, stwierdzono, że 
w iększość św iadków  zeznaje pod toro- 
rem  ukra ińsk ich  organizacyj bojowych, 
w sk u tek  czego sp raw a  g m a tw a  się.

— Groźny pożar w ybuch ł  w e wsi 
Terlicze gm . Kozłowskiej, w  p rz y b u ­
dówce, w której m ieściła  się ta jna 
gorzelnia. Pożar szybko ogarnął p rzy ­
budówkę, dom m ieszkalny i przerzu­
cił się na  sąsiednie domy. Ogółem 
spłonęło 5 gospodarstw .

— Sąd Okręgowy we Lwowie s k a ­
zał dra Kolnika, oskarżonego o sp rze ­
niewierzenie i oszustw a w zw iązku z 
aferą czekową B anku  W zajem nego 
K redytu  na 3 la ta  ciężkiego więzienia. 
Proces powyższy odbył się po raz d ru ­
gi, n a  sk u tek  orzeczenia Sądu  N aj­
wyższego.

—  Sąd gdańsk i  uw olnił od w iny i 
kary  n iejakiego Kuschela, k tó ry  we 
w rześn iu  r. ub. zabił polskiego robot­
n ika  sezonowego Słowika, oraz pora­
nił robotn ika  Łabudę. K uschel jest 
h it le row cem  i działał w porozumieniu 
z w ładzam i gdańskiem i,

— W  Paryżu  bawi w ścisłem  in ­
cognito b. m arsza łek  arm ji pruskiej, 
gen. Mackensen. Podróż marsz. Mac- 
ken sen a  do F ranc ji  pozostaje w zw ią ­
zku  ze specja lną ta jną  misją, j a k ą  m a 
w ykonać  w Paryżu  senior wojsk n ie ­
m ieckich.

— Rozwiązanie zakonu Jezuitów  
w H iszpanji zostało w y k o n an e  w n a j ­
w iększym  spokoju i porządku. Jezuic i 
poczęli opuszczać sw e siedziby, u d a ­
jąc się do sw ych  rodzin. W iększość 
jed n ak  opuściła H iszpanję i uda ła  się 
do Belgji. __________________
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Dziś i dni n as tęp n y c h .  

U lu b ie n ie c  pub licznośc i  HARRY PEEL 
i je g o  zn a k o m ita  p a r tn e rk a  B etty  Bind  

w  filmie p.t.

Nocna Taksówka
P onad to  bardzo urozmaicony 

NAD PROGRAM

Dźwiękowe „GRAND-KINO I f
—  — — -  — —  — —  -  — — —

Od w to rku ,  26 stycznia i dni n a s tęp n y c h .  N adzw yczajna sen sacja  film ow a! 
FILM CUD! GIGANTYCZNE ARCYDZIEŁO! FILM OBJAW IENIE!mmm  hohn

FILM OBJAW IENIE!

rea lizacji  m istrza  mistrzów 
W. S. Van Dyke'a

20.000 kin wszystkich stolic św ia ta  w yśw ie t la ło  ten  film z n ie b y w a le m  p o ­
w o d ze n iem ,  p rze sz ło  100 ntilj. w idzów  „T ra d e r  H o r n “ oglądało  z en tuz jazm em !

N A o  PROGRAM: N ow e d od atk i d źw ięk o w e  
C e n y  m iejsc  n ie p o d w y ź sz o n e  — k rzesło  o d  1 z ł .  SALA OGRZANA.

POGOTOWIE SZEWSKIE R e p a r a c j a  o b u w ia  na p o c z e k a n iu .
Z A K Ł A D  R E P A R A C J I  O B U W I A

w Częstochowie, Aleja Wolności 81 (dawniej Kościuszki 65) — Telefon 808.
Zakład  nasz  p rz y jm u je  ż e lo w a n ie  b u tó w  m ęsk ich , dam skich  i d ziec in n ych . 

CENY NASZE TO REWELACJA.
zł.H e sk ie  ze lów ki

„ fleki . . . ,
„ ze lów ki z flekami

lub gum am i . . ,,
D am sk ie  ze lów ki . . . „

„ fleki . . . . „
„ ze lów ki z f lekami 
na  d rew n ia n y ch  obcasach  „

2.75  
1.30

3.75  
2. -  
1. —

2 .75

^C hłopięce ze lów ki zł.
„ fleki „
„ ze lów ki z f lekami

lu b  gum am i . „
D z ie c ie ce  ze lów ki „

„ fleki . . . „
„ ze lów k i z flekami 

_________  lub gum am i . „

2. — 
1.  —

2 .8 0
1.50
0 .8 0

2 .3 0
T ow ar g w a ra n to w a n y  p ier w sz o r z ę d n y . W y k o n a n ie  so lid n e .

Na te le fon iczne  zam ów ien ie  w y sy ła m y  gońców _na_row erach  z dolicz, tylko 20 gr.

KRONIKA.

^ z c z e g ó łj w  afiszach.

KALENDARZYK
Niedziela  31 stycznia: P io tra  Nolasko.
P o n ied z ia łek  1 lutego: Ig n acego  i B r y ­

gidy
W schód słońca: g. 7.18 Zachód 16.21

N ocne  dyżury  ap tek .
W  nocy  z sobo ty  n a  n iedzie lę :  III A le ­

ja, N aru tow icza
W  n o cy  z n ie d z ie l i  na  poniedzia łek :

I Aleja, T rz ec ie g o  Maja.

U lgi k o le jo w e  d la  m łodzie*  
ży szk o ln ej p o d cza s  m ałych  
wakacyj. M inisterstwo ośw ia ty  za­
w iadom iło  kura to r jum , że w bieżącym 
roku szkolnym  na czas przerw y m ię ­
dzy p ierw szem  i d rug iem  półroczem 
młodzież szkolna może korzystać  z 
u lg  taryfowych na  kolejach. Wolne 
od zajęć szkolnych będą dni 31 stycz­
nia oraz 1 i 2 lu tego.

Urząd prokuratorski w Czę­
sto ch o w ie  J u ż  w najbliższych 
dniach  zostanie o tworzony w naszem  
m ieście wydział urzędu p ro kura to r­
skiego, na  czele k tórego  s tać  będzie 
w iceprokurator.  J a k  wiadom o Sąd 0- 
kręgow y w Pio trkow ie  posiada dotąd  
dwóch w prokuratorów , którzy stale 
urzędują w naszem  m., obecnie, będzie 
więc trzech w-prokuratorów.

Z ebran ie praw ników . W czwar 
tek, 11 lu tego b. r. o godz. 20 odbę­
dzie się w g m ach u  Sądu Okręgowego 
ogólne zebranie członków Stow. P ra ­
w ników  w Częstochowie. Na porządek  
obrad złożą się: spraw ozdanie z dzia­
łalności zarządu za rok ub., sp raw o­
zdanie Komisji Rewizyjnej, wybory 
władz na rok bież. oraz szereg innych 
spraw.

Z ap ow ied ź zniżki cen  m ią-
sa. W środę, 3 lu tego  odbędzie się 
w  m agis trac ie  posiedzenie komisji 
cennikow ej, celem rewizji obecnego 
cennika na  mięso, oraz us ta len ia ,  w 
zw iązku z m ocną tendecją  zniżkową, 
now ych cen.

P on o w n y  k on k u n  na w y­
d z ierża w ien ie  M. K. A. Specjalna 
kom isja ,  wyłoniona przez Radę P rzy ­
boczną Kierownika Tym cz. Zarz. Mia­
sta, do rozpatrzenia sp raw y  w ydzier­
żaw ienia autobusów  m iejsk ich , odbyła 
w  dn iu  wczorajszym  zebranie, w cza­
sie którego otworzono oferty przed­
s iębiorstw , ub iegających  się o dzier­
żawę M. K. A. N adesłano  5 ofert, 
k tóre wobec zbyt s łabych  danych  nie 
zostały rozpatrzone. Spraw ę tę odło­
żono, przedłużając zarazem konkurs 
ofertowy do soboty, 6 lu tego  włącznie. 
Z ain teresow ani m ogą się zapoznać z 
w a ru n k am i k o n kursu  w m agis trac ie  
w w ydziale prezydjainym .

D rożyzna p ap ieru  g a z e to ­
w e g o  w  czerw cu ub. roku  przepro­
wadzone zostały uk łady  w sprawie 
obniżki cen papieru . Ustalono w ów ­
czas, iż ceny papierów, używ anych  
przez w ydaw nic tw a, będą regulow ane 
przez w ytw órców  ną podstaw ie  zmian, 
jak ie  zachodzić będą w kosztach w y ­
twórczości. Wobec zniżek cen su row ­
ca i półfabrykatów , zarówno w Polsce, 
jak  i na  g łów nych  ry n k ach  św ia to ­
wych, zniżono cenę papieru gaze to ­
wego z 62 gr. na 60 gr. za 1 kg . (lo­
co s tac ja  za ładow ania  przy papierni).

W spraw ie  zniżki cen innych  p a  
pierów postanowiono odbyć specjalną 
konferencię , na  której Związek W y ­
daw ców  D zienników  i Czasopism oraz 
organizacje odbiorców papieru, p opar­
ły s ta ran ia  przem ysłu  papierniczego o 
w prow adzenie do norm y tary fy  celnej 
podwyższonych s taw ek  na papiery 
drukow e zagraniczne, co zapewniłoby 
silniejszą ochronę ry n k u  krajow ego 
przed przywozem  papieru  z zagranicy. 
Na konferencji tej postanowiono nie-  
tylko obniżyć ceny papieru , ale i d ą ­
żyć do polepszenia g a tu n k ó w  papieru, 
dostarczanych wydaw com . M i m o  
w szystko, ceny papieru  zostały b, n ie ­
znacznie zniżone.

Robocizna nie została obniżona, p a ­
pier jest nada l  drogi, a jed n ak  „Sło­
wo Częstochow skie”, najpoczytniejsze 
pismo codzienne, kosztuje nadal tylko 
5 groszy za egzemplarz.

Od Zarządu K ota Pań. Człon­
kinie Koła Pań, życzące sobie zw ie ­
dzić wagon szkolny O. P. G„ proszone 
są o zebranie się p u n k tu a ln ie  przed 
d w '- '-em  kolejow ym  w niedzielę , 31 
b. odz. 12 m. 15. Pokaz spec-
ja członkiń Koła P a ń  nazna­
czony >t na  godz. 12 m. 30. Zazna­
czamy, tak  ja k  zresztą  podane już  b y ­
ło we wczorajszym num erze, iż w a ­
gon bogato je s t  w yposażony, a sprzęt 
przeciw gazowy, przy tem  film je s t  na 
m iejscu  wyśw ietlany . Pokaz bezpła­
tny.

Z W a ln eg o  Zebrania Klubu  
L lngw in istycznego. W  tych  dniach 
odbyło się w alne zebranie Klubu Lin- 
g in is tycznego w obecności 40 cz łon­
ków. Zebranie zagaił prof. W ajnsztok, 
na którego wniosek do prezydjum  w e ­
szli p.p.: D ancygier jako  p rz ew o d n i­
czący, E len s ta jn ó w n a— sekretarz , oraz 
lek. d-ta Grejniec. Z kolei wygłoszono 
szereg refera tów  w językach ang ie l­
skim , n iem ieck im  i francuskim . U ru ­
chomiono kurs  ekspe ran ta ,  założono 
b ibljotekę i czyte lnię dzieł w jęz.: pol­
sk im  i obcych. D la naw iązan ia  i za ­
cieśnienia s tosunków  pom iędzy człon­
kam i postanowiono zimą urządzać 
herbatk i ,  la tem  zaś wspólne w yciecz­
ki krajoznawcze.

Po spraw ozdan iu  s k a rb n ik a  oraz 
kom isji  rewizyjnej, udzielono u s tęp u ­
jącem u  zarządowi, jed n o g ło śn ie  po­
kw itow ania .  W  wolnych w nioskach  
postanowiono powołać do życ ia  s ta łą  
kom isję  redakcyjną, k tó raby  przede- 
w szystk iem  wyraziła podziękow anie 
m iejscowej prasie za przychylne s t a ­
nowisko wobec poczynań k lubu ,  oraz 
przeprowadzić szeroką p ropagadankę  
celem pozyskania  now ych członków.

In teresu iące  zaw od y  sp o r ­
to w e. W niedzielę 31 b. m . o godz. 
15 ej na  sali O gniska Obrony Niepo­
dległości ul. Pu łask iego  nr. 2 odbędą 
się in teresu jące  zawody w grach  
sportowych. Zespół I K. S. „B rygada” 
przy Stow. im. Marsz. P iłsudsk iego  
rozegra zawody w  sia tków kę żeńską 
z Żyd. Tow. Gimn.-Sport. Następnie  
zespół m ęsk i I K. P. m istrz  m. Łodzi 
1930 r. rozegra zawody w koszyków ­
kę i s ia tków kę m ęsk ą  z zespołami 
K. S. „B ry g ad a”.

D ź w ię k o w e  „GranchKlno**

80 gr. S B S S r Ł i S W  80 gr.
w  sobotę , 30 s tyczn ia  o godz. 12.16 i 2 p.p . 
w  n iedz ie lę ,  31 s tyczn ia  o godz. 12.15 i 2 p.p.

w  pon iedz ia łek ,  1 lu tego  po  poi. 
F i l m  c u d !  Film o b ja w ie n ie !

TRADER HORN
C ałem u św ia tu  b rak  s łów  na w y ra ż e n ie  
za ch w y tu  dla tego  filmu i d la tego  n ie  
w olno  pom inąć  tej n a d z w y c z a jn e j  okazjj

W s z y s tk ie  k rze s ła  po 80 gr. L oże  1 zł

N ow a p laców k a ' g a s tr o n o ­
m iczna w C zęstochow ie. Dziś 
nas tąp iło  o tw arcie  nowej .fjplacówki 
gastronom icznej w naszem  mieście. 
Restauracja  „ W ir“ mieści się w lokalu 
daw nego „E xpressu“ przy Alei Ko­
ściuszki 1 I 5, róg Alei Ii-ej.

D yrekcja  postaw iła  sobie za za­
danie przy najniższych cenach ofiaro­
wać gościom  najbardziej w y k w in tn e  
potrawy. K uchnia  prowadzona jest 
przez p ierw szorzędną siłę zawodową. 
Z w racam y uw agę Sz. Czytelników na 
ogłoszenie w dzisiejszym  num erze  pi­
sm a naszego.

„Bażń o  szo p ce"  w gim n. 
im. H. S ienk iew icza . Z powodu 
wielkiego powodzenia, jak iem  się c ie­
szyła w ystaw iana  dw ukro tn ie  w ub. 
sobotę i niedzielę „Baśń o szopce” 
0 r - 0 ta  (Artura Oppmana), patronaty  
k lasow e I go Gimn. Państw ow ego  im. 
H enryka  S ienkiewicza postanow iły  po. 
w tórzyć ją  w sobotę, 30 b. m., o godz. 
19-tej i w  niedzielę, 31 b. m. o godz- 
16-tej. Ceny biletów od 50 groszy do 
2 zł. N iew ąpliw ie i ty m  razem  liczne 
rzesze młodzieży zapełnią salę I g im n. 
państw .,  aby poprzeć b iednych  uczniów, 
gdyż dochód jest na ten  cel przezna­
czony.

R ew ja w C ząstochow iance.
Zespół am atorsk i T-w a Teatralno-W o- 
kalno Muzycznego przy fabr. Często- 
s tochow ianka  w niedzielę, dn. 81 bm. 
pow tarza rew ję  „Pod s trzechą Często- 
chow iank i” w 3-ch częściach, 24 n u ­
m erach.

P oczątek  pu n k tu a ln ie  o godz. 18. 
C eny biletów od zł. 075 do zł. 1.50.

Zabaw a Zw. R ezerw istów .
Związek Rezerw istów  i b. W ojskowo- 
w ych w Częstochowie, sekc ja  scen i­
czna, u rządza w niedzielę 31 b. m. w 
sali Rady Miejskiej, ul. D ąbrow skiego  
10 w ielką  zabaw ę taneczną, urozm ai­
coną szeregiem  niespodzianek, jak w y ­
bór królowej piękności i wiele innych. 
O rkiestra  doborowa. P oczątek  o godz. 
18-ej. Strój dowolny. W ejśc ie  tylko 
za zaproszeniami. Członkowie i ich ro­
dziny za okazaniem  legitymacji.

Kursy Gimnszjalns
p rz y jm u ją  zap isy  kan d y d a tó w  (ek) 

na  n o w e  p ó łro cz e  szkolne. 
P rz y g o to w u je  się ś w ia d e c tw a  z 3—4 
5—6 klas g im naz jum , z 7 oddz. szko ­
ły pow szech .,  m a tu ry ,  sem ina r jum , 

szkół te ch n ic zn y c h  i t. d.
Nauka w  godzinach  w ieczo rnych .

Kończącym wydaje się św iadec tw a .  
Kancelarja czynna jest od g. 6— 7 wiecz.

S K o ś c i u s z k i  Nr. 8, b r a m a
|  lo k a l  p. L ig ę z ó w n y .
.-< y SiZZ,'. TTyZ: a  PtZB i

t

—  U I <  U 
y j  i m  tr

D < m z

< " 7 -



Str. 4. „ S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E * Nr.  25.

Dziś w so bo tę  30  s tyczn ia  n a s tą p i ło  O T W A R C I E  
R e s t a u r a c j i  , , W I R * *  dawrt. „Express** I

Aleja Kościuszki 1*5 róg II Alei
PIERWSZORZĘDNA K U C H N IA ----------------------- OBSŁUGA SOLIDNA.

Ceny zniżone do minimum
! Zawiadamiając o tem poleca się łaskawym względom Szanownej

Publiczności Z a r z ą d

Ooroczna reduta Straży O- 
gniowej Kilkakrotnie już pisaliśmy, 
o mającej się odbyć w sobotę, 6 lu te­
go, dorocznej reducie Straży Ogniowej, 
która, jak zwykle, tak i t ym razem 
będzie należała do najpiękniejszych 
zabaw karnawału.

Sala, pięknie udekorowana, przed­
stawia polskie morze, wśród którego 
fal ochoczo pląsają rusałki, syreny, 
delfiny i inne istoty (tj. publiczność!) 
Zarząd Straży Ogniowej z prezesem 
p. Konem i komendantem p. Seied- 
nickim na czele oraz szereg milutkich 
gospodyń i gospodarzy dokładają 
wszelkicu starań, aby zabawa w ypa­
dła dobrze i goście bawili się znako­
micie. Niewątpliwie miejscowe społe­
czeństwo doceni trud tych bezim ien­
nych rycerzy czerwonego kura, którzy 
walczą z całkowitem zaparciem w ob­
ronie mienia i życia bliźnich, i poprze 
ich, tłumnie przybywając na redutę

Krewki m ą ż  zdemolował 
mieszkanie <wej żony. Niedo­
brane małżeństwa są często przyczyną 
wielkich rozczarowań. Do niedobra­
nych małżeństw należą państwo Bu­
dzyńscy, od kilku lat nie mieszkają 
ze sobą — żyją bowiem w seperacji. 
P. Kazimiera mieszka przy ul. D ą ­
browskiego Nr. 17. W c z o r a j 
zjawił się tam jej były władca, p. Jó 
zef. W przystępie złości zdemolował 
godny małżonek całe mieszkanie, 
powybijał szyby w oknach i zagroził 
swej połowicy zabójstwem — tak  przy 
najmniej twierdzi p. Kazimiera, która 
zwróciła się z płaczem do policji, 
gdzie zameldowała o całem zajściu. 
Zakończeniem tego zajścia będzie roz­
prawa sądowa.

Nieszczęśliwy wypadek. Nie­
wątpliwie w wielkiej mierze, odpo­
wiedzialność za wypadki, którym u- 
legają dość często pozostawione bez 
opieki dzieci, winę ponoszą rodzice, 
ponieważ znając swe pociechy, a ra­
czej ich temperament, winni im w ię­
cej czasu poświęcać. Wczoraj o godz. 
16.30 na podwórzu domu przy ul. N. 
M. P. nr. 2 miał miejsce tragiczny 
wypadek. 6 letni Jerzy Omazda (zam. 
tamże) w czasie zabawy wdrapał się 
na wierzch szafy, stojącej w podwórzu, 
gdzie począł skakać z uciechy. Nagle 
szafa przeważyła się i wraz z dziecia­
kiem spadła na bruk, przygniatając 
swym ciężarem malca. Omazda doznał 
złamania prawej nogi powyżej kostki. 
Odwieziono go do szpitala. Rodzice 
poniosą karę za niepilnowanie dziecka

Zamach samobójczy. Wczoraj 
usił wał popełń ć samobó,stwo przez 
wypicie większej ilości esencji octo­
wej p. Henryk Kuran (Mickiewicza 20). 
Denata odwieziono do szpitala.

„Bo miłość to cudowne dzie­
cię”... M łość nie zna żadnych prze­
szkód. Dwoje młodych zawsze znaj­
dzie sobie miły kącik, gdzie będzie 
mogła sobie spędzać rozkoszne chwile 
bez świadków. W takich wypadkach 
nie zważa się na dogodność miejsca. 
Los jest jednak wielkim figlarzem, to 
też często figle płata.

Porządnego figla spłatał dwojgu 
zakochanym w sobie bez pamięci 
młodym ludziom. P. Zofji Adamskiej, 
zam. w „belwederze”, czyli w bara­
kach miejskich i Alojzemu Januszce, 
nieposiadającemu stałego miejsca za­
mieszkania.

Zakochana para obrała sobie za 
miejsce gruchania wagon osobowy, 
stojący na bocznicy tut. stacji. Odgło­
sy pocałunków, czy może poprostu 
przypadek zwabił przedstawiciela w ła­
dzy, który nie znając się na gorących 
afektach, uwiecznił oboje w protokule.

Przemytnik okularów z Kło­
bucka. Wczoraj w godzinach przed­
południowych, urzędnicy straży gra­
nicznej zatrzymali na ulicy W arszaw­
skiej pewnego tragaża, który na wóz­
ku ręcznym wiózł w stronę Rynku 
1,400 par okularów. Zatrzymany ze­
znał, że okulary należą do Abrama 
Wajsfelnera z Kłobucka, znanego prze­
mytnika. Jak  się okazało, skonfisko­
wany towar pochodził z przemytu. 
Wobec tych zeznań tragarza, areszto-

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, z a b u r z e ­
n io m  w  ż o ł ą d k u  i k i s z k a c h ,  z a s t o in i e  w  
w ą t r o b i e  i ś l e d z io n i e ,  b ó lo m  k rz y ż a ,  z a l e ­
ca s ię  p ic ie  n a t u r a l n e j  w o d y  g o r z k i e j  
„Franciszka - J ó ze fa11 k i lk a  r a z y  d z ie n n ie .

wano również przemytnika. Ten o s ta t ­
ni przyznał się do winy. Wypuszczo­
no go na wolność aż do rozprawy są­
dowej.

Na srebrnym ekranie.
„N a zac hodz ie  bez  zm ian"  —  

Tea t r  „ O d e o n “ .
Któż nie zna, któż nie czytał gło- 

śnej!powieści Ericha Marji Remarque‘a 
p. t. „Na zachodzie bez zm ian”, kto 
nie zna potężnego, realistycznego dra­
m atu  dziejowego, jakim była wojna 
światowa. Stworzenie dobrego filmu 
wojennego jest rzeczą niesłychanie 
trudną. Jak  przedstawić wojnę, zjawi­
sko straszne i ponure, pełne grozy, re­
alistycznie? Ja k  stworzyć sytuacje, aby 
nie raziły, lecz wyglądały jak najbar­
dziej prawdziwie. O filmie „Na zacho­
dzie bez zm ian” nie będziemy się 
specjalnie rozwodzili, ponieważ już 
nazwisko autora najwymowniej mówi 
za siebie i film ten był już wyświe­
tlany w naszem mieście, warto jednak 
wspomnieć, że rolę g ł ó w n ą  kreuje 
Louis Wolhein, straszny brzydal, bo­
żyszcze kobiet, „made in A m erica” 
na rok 1931 32.

„Trader  Horn"  —  „ G ra n d -K in o " .
E g z o t y z m  jest niewyczerpanem 

źródłem natchnień filmowych — nie­
ma wytwórni, która nie spróbowa 
łaby sił w afrykańskich, azjatyckich, 
czy australijskich scenarjuszach. Dzi­
kie z w i e r z ę t a ,  dżungle i dziewicze 
puszcze, dzicy ludzie — ileż kasowych 
sensacyj kryją w sobie egzotyczne t e ­
maty! Nic też dziwnego, że przebój 
z „egzotycznej serji”, w którym  roi 
się od krokodyli, lwów i murzynów, 
cieszy się olbrzymiem pow im. 
W ytwórnia Metro Goldwyr —
nakładem olbrzymich kosztc , v z a ­
wiła film p. t. „Trader Horn . Strona 
pedagogiczna tego filmu jest potrak­
towana w bardzo swoisty sposób, — 
na każde zdjęcie, najbardziej znanego 
nawet zwierzęcia, zwraca się widzowi 
uwagę, objaśniając, że to jest  zebra, 
a to lew, a takie dziwne zwierzę 
z długą szyją — to nie pantera, jak 
zdawać się mogło, lecz we „własnej 
osobie” żyrafa.

Czasem te nieodzowne objaśnienia 
okraszone są wytwornym dowcipem. 
Np. żyrafę obdarza się miłą nazwą 
pani Długasińskiej, zaznaczając, że 
pani D ługasiśska spaceruje z synkiem. 
W szystko to razem jest i pouczające 
i wzruszające... Opracowanie filmów 
podróżniczych jest może, jak na na­
sze stosunki, nieco za naiwne. Naj- 
ważniejsżą atrakcją „Trader Horna" są 
takie fragm enty: nosorożec rzuca się 
na murzyna, lwy rozszarpujące zebry 
i sceny tortur we wsi murzyńskiej. Z 
Afryki zrobił w „Trader Hornie" Van 
Dyke, coś pośredniego między ogro­
dem zoologicznym a m uzeum  osobli­
wości.

W ielkiemi zaletami filmu są pięk 
na fotografia po malarsku potrakto­
wane krajobrazy, świetnie podpatrzo­
ne rodzajowe scenki. Montaż w sce­
nach tańca wojennego doskonały. Na 
specjalne podkreślenie, jeśli chodzi o 
dźwiękowość obrazu, zasługnją sceny, 
w których słyszymy śpiew murzy­
nów, albo, gdy głucho rozbrzmiewają 
niewidzialne tam-tamy.

„P ow ró t  do  życia"  —  Tea tr  „ N o ­
wośc i" .

Charlers Farrell i Janet  Gaynor... 
Para ulubieńców publiczności, których 
same nazwiska elektryzują już  z afi 
sza w „Powrocie do życia” — nie 
mają wielkiego pola do popisu. Far- 
rel, jako syn milionera am erykańskie­
go, jes t  zbyt ociężały i nie potrafi na 
dać swej roli wyrazistego kolorytu.

Partnerka jego robi — co może, ale, 
niestety zamknięta w czterech ścia­
nach jednostajnych dekoracyj, nie mo 
że wykazać całej eksDresji swego nie­
pospolitego talentu. W zdjęciach od­
czuwa się brak plenerów; wszystko 
dzieje się w ciasnym kręgu wnętrz i 
gdyby nie napisy, obwieszczające, że 
akcja rozgrywa się w  Szanghaju, czy 
Honolulu, wyobraźnia widza nie zdo­
łałaby się przenieść dalej. Nie zdaje­
my sobie zupełnie sprawy — skąd się 
wzięła ta nieszczęsna Angie (Janet 
Gaynor), z jakiej „sfery” towarzyskiej 
pochodzi, dlaczego depcze młodemu 
miijonerowi—wykolejeńcowi ’tak smę­
tnie po piętach. W Szanghaju, jak i 
w Honolulu dzieją się rzeczy niejasne; 
ciotka, depesza od ojca, „czarny cha­
rak te r” niejakiego Frevelyana —wszy­
stko to miesza się z sobą. Zakończe­
nie również nie ratuje sytuacji, bo jest 
zwyczajnym, szablonowym „happy 
endem ”, bo Numa wyszła za Pompi- 
Ijusza. Słowem reżyser nie dopisał. 
Aktorzy jednak mają w tym filmie 
wprost kapitalne momenty, udawad- 
niające, że posiadają niebylejaki talent
„Nocna  t a k s ó w k a "  —  K in o - te a t r  

„Muza“ .
Już dawno niewidziany, gości na 

ekranie Harry Peel, sportsmen i dżen­
telmen w każdym calu. Peel, jak zwy­
kle, tak i tym razem — dał dowód 
swej niezwykłej, wprost fenomenalnej 
zręczności. Sama fabuła filmu „Nocna 
taksówka” jakich wiele. Profesor pra­
wa, Otten, głosi teorję, że dowód rze­
czowy w procesie kryminalnym wy­
starcza, aby z całą pewnością wykryć 
przestępcę. Jeden z jego studentów, 
zamieszany w tajemniczą sprawę za­
bójstwa, ma możność wykazania pro­
fesorowi, że rewolwer oskarżonego, 
odnaleziony na miejscu zbrodni, nie 
dowodzi wcale jego winy. W  przepro­
wadzeniu dowodu pomaga studentowi 
(Harry Peel), córka profesora Liii (Bet­
ty Bird). Serdeczne porozumienie 
dwojga młodych kończy się m ałżeń­
stwem. dek.

Wolne głosy.
Od zarządu częstochowskiego od­

działu Zw. Zaw. Drukarzy i pokre­
wnych Zawodów w Polsce otrzymuje­
my poniższe pismo:

Uprzejmie prosimy Sz. Radakcję 
„Słowa Częstochowskiego" o łaskawe 
zamieszczenie następującego wyjaśnię 
nia:

Związek Zawodowy Drukarzy i 
Pokr. Zawodów w Polsce, Oddział w 
Częstochowie wyjaśnia zainteresowa­
nym, że z Odezwą do Społeczeństwa, 
podpisaną przez p. I. Siemiatyckiego 
w imieniu „Zrzeszenia Pracowników 
Drukarskich", nie ma nic wspólnego.

Przewodniczący. J. Michalski. 
Sekretarz: H. Satory.

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Świę to  pieśni  w Kulejach.

W tych dniach odbyło się w Kule­
jach, nad granicą Śląska, dzięki za­
biegom p. Mikołaja Frączyka, kier. 
szkoły, święto pieśni i zarazem choin­
ka dla członków chóru mieszanego, 
który jesienią r. ub. założył red. „Sło­
wa Częstochowskiego”, Purwin. Chór, 
dobrze wyćwiczony przez p. Frączyka, 
liczący około 60 osób, wykonał na 
cztery głosy kilka kolend, pieśni lu ­
dowych i innych. Śpiewano również 
na jeden i dwa głosy. Całość wypadła 
nadspodziewanie. Po śpiewach odbyła 
się zabawa dla członków chóru i ich 
rodziców. Nastrój panował serdeczny, 
harmonja niczem niezakłócona. Kuleje, 
gdzie dotąd było prawie głucho, dzię­
ki niezmordowanej pracy pp. Frączy- 
ków, ożywiły się przez wspomniany

REFLEKSJE.

Świat  —  to łąka cudna żywa 
Łąka kwiatów, słońca —  złota,
Lecz, niestety  —  rośnie na niej również

i głupota.
Świat  —  to łąka wymarzona,
Łąka radość  —  woni,
Lecz się podłość na tej łące wraz z qłu-

potą goni.
Podłość, która trapi duszę.
Podłość brać z głupotą 
Są ze sobą zespolone,
Jak z domieszką złoto.

Łąka pachnie, wabi człeka,
Dążysz doń z tęsknotą,
Bieżysz doń rozradowany  —

Spotkasz się z głupotą

I  tak ci się przypochlebi,
Tak ci się przymiłi,
Ze twa radośś przepaść musi 
W najpiękniejszej chwili

I  tak ci duszę zatruje.
Tak ci ją  omota.
Ze gdzieś szukał szczęścia ivoni.
Tam była głupota.

J. Skrzydłowska.

chór, a młodzież znajduje godziwą 
rozrywkę po całodziennej pracy. 
W krótce powstanie w Kulejach Zielo­
na Gromada i Strzelec. Przygotowania 
poczynił już pracowity p. Frączyk.

Humor i Satyra.
NA REDUCIE.

— Ostatnia reduta była „morską" 
w całem tego słowa znaczeniu...

— Dlaczego?
— Flądry używały sobie wśród 

bałwanów!
TANCERZ.

Mogę panią upewnić, że uprawiam 
wszystkie tańce bez wyjątku.

— Nie chce mi się w to wierzyć.
— Ależ słowo honoru!
— Ejże? A taniec świętego W ta? 

•CKKKHXXKKKXS: T»

£ Kursy Buchalter* ”
M p r z y  Kurs.  H a n d lo w y c h  za tw .  p r z e z  td  
U  M in is t e r s tw o  W .R .O .P .  z a  Nr. 20902-18 *  
m pod kier. R German-Szumacherowej pa

3  rozpoczynają  wykłady  bucha l te r j i .  3
n Kończącym w ydaje  sią  św iadectw a n

Kancelarja, ul. Dąbrowskiego Nr. 11,
U 2-gie piętro front, tel. 902. w
^Tam że szkoła pisania na maszynach.!!! 
•»»EK«XK»n:»3KX»]S

Szkoła Prywatna Powszechna
Zofji U i g u r s k i e j  -  F o l f a s m s k i e j

w Częstochow ie, 
ul. Ja sn o g ó rsk a  I. 14-16, te le f. 655.
Zapisy nowowstępujących dzieci na 
drugie półrocze przyjmuje codziennie 
kancelarja szkoły między godziną 

9 — 12 tą

Ogłoszenie
N. E. 3928-31.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s t o ­
c h o w ie  r e w i r u  I I I -g o  J KOSSEK, zam . w 
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  J a s n e j  Nr. 21 
o g ła sz a ,  ż e  w  d n iu  10 l u t e g o  1932 ro k u  
o d  g od z .  10 z r a n a  w  O s t r o w a c h ,  g m in y  
M ie d ź n o ,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do ks. 
L E O N A  P A W Ł O W S K I E G O ,  m ian o w ic ie :  
r a d j o a p a r a t u  p i ę c i o l a m p o w e g o ,  o c e n i o ­
n e g o  n a  zł. 60Ó.—

D n ia  27 s t y c z n ia  1932 r.
N. E. 3972-31.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w i r u  I I I -g o  J. KOSSEK, za m .  w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  J a s n e j  Nr. 21, 
o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  15 lu te g o  1932 r o k u  
od  g o d z in y  10 z r a n a  w  P a r z y m ie c h a c h ,  
g m i n y  L ip ie ,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l ic y ta c ję  ru c h o m o ś c i ,  n a le ż ą c y c h  
do  K A R O L A  P O T O C K IE G O  i in n y c h ,  m i a ­
n o w ic ie :  m e b l i ,  o c e n io n y c h  n a  zł.  14.000—, 
k t ó r e  m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  s z a c u n ­
ku, j a k o  w  d r u g i m  te r m i n ie .  gtSST'  ia 

D n ia  28 s t y c z n ia  1932 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  Józef Kossek.

F a b r y k a  C h e m i c z n o  f>. omacku n r  c z k a  
..A R . KOW ALSK I "warszawą.

In te lig e n tn a  k a s je rk a  z k au c ją ,  p is z ą c a  
i  b ie g l e  n a  m a s z y n ie  z o s t a n ie  p r z y j ę t a  
z a r a z .  O f e r t y  n a d s y ła ć :  „ P o lh a z 11 A le ja
W o ln o ś c i  32.
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Młode pokolenie, 
a studenci.

C zytałem  n iedaw no hum orystyczne  
sp rostow anie  z zebrania s tuden tów , 
zamieszczone w „Słowie Często- 
ch o w sk iem ”.

A utor tego sp rostow ania  napisał
m iędzy innem i,  cz łonkiem  obozu
W ielkiej Polski nie jes tem , j&skolwiek, 
jak  n iem al całe młode pokolenie, w y ­
znaję ideologję W ielkiej P o lsk i”.

Ze au to r tą  ideologję wyznaje, to 
nikogo nie dziwi (w szak je s t  s tu ­
dentem ), lecz ośw iadczenie, iż podob­
ne m yśli całe m łode pokolenie przez 
osobę, przez Dikogo nie proszoną do 
pisania  tego rodzaju twierdzeń, u w ła ­
czających im ieniu  młodzieży polskiej, 
—  ośw iadczam  — je s t  fałszem, je s t  
zbezczeszczeniem im ienia młodego 
polskiego pokolenia.

Młodzież polska w swej olbrzymiej 
większości nie szła nigdy pod sz ta n ­
darem  k o ł tu ń s tw a  i w steczn ictw a, trą  
cącego średniow ieczem .

Młodzież polska w swej olbrzymiej 
w iększości n igdy  nie solidaryzow ała 
się z „ id ea łam i” m ora lnych  spraw ców  
skrytobójczego m ordu  na pierwszego 
Prezyden ta  Rzplitej. Pisząc o m łodem  
pokoleniu, pam ię tać  należy, iż poko­
lenie to — to nie tylko akadem icy , 
s tanow iący  zn ikom ą m niejszość wśród 
ogółu młodzieży, to nie tylko młodzi 
z pod znaków  D m ow skich  i osławio­
nych  Korfantych.

Młodze pokolenie Polski — to i te 
t y s i ą c e  młodzieży proletarjackiej 
m ia s t  i wsi. To i te  setk i tysięcy tej 
młodzieży, zorganizowane w różnych 
zw iązkach .

Młodzież ta  nigdy nie splam iła 
honoru sw ych  sztandarów. Młodzież 
ta  chcia ła  uw ażać was, akadem ików  
za najlepszą sw ą cząstkę — za n a j­
piękniejszy  swój kwiat.

N iestety , wy zawiedliście po k ład a­
ne w w as nadzieje. W y, m ias t  przo­
dow ać naszem u m łodem u pokoleniu 
w  szczytnych hasłach  młodości — 
podm ów ieni przez różne gadziny p a r ­
ty jce ,  obrzucaliście bło tem  i k am ien ia ­
m i P ierw szego  P rezydenta . W y, m ias t  
św iec ić  p rzykładem  miłości i jedności 
shańbiliśc ie  się burdam i an tysem ic­
k iem u  W am  nad  kolor czerwono- 
biały droższą zaczęła być hańbiąca 
zielona w stążeczka, droższe zaczęły 
w am  być sz tandary  partyjne.

I rozeszliście się z tem  m łodem  
pokoleniem, z którego wyszliście. 
Zerwaliście już daw no sw em i czynam i 
w szelkie  węzły, które was z nam i 
łączmy.

I dziś, gdy zaślepieni i obałam uce 
je s teśc ie  — prosimy w as o jedno: Nie 
w ypow iadajc ie  się nigdy w im ieniu  
całego m łodego pokolenia. Mówcie 
tylko o sobie.

Bo dziś wy a m y — to już nie 
jedno...

W spólnym  n am  je s t  tylko wiek. 
Rozdziela nas  w szystko inne. I dopóki

ftrttfon#

Rscfościa i ozdobą mieszkań,
sklepów i biur są gustowne [lampy i żyrandole 
zakupione najtaniej i najdogodniejszych^ warun­

kach w firmie:

Biuro Techniczne i elektrotechniczne

„UNION" ip .z  ogr. odp.
Aleja 14, tel. 7-70.

Radjoaparaty. żelazka i [piecyki elektryczne, 
opony samochodowe „Firestone“, łożyska kul­
kowe S R.O. oraz [wszelkie artykuły elektro­

techniczne i techniczne.

Potw orna zbrodnia pod  Warszawą.
Krewny z k o l e g a m i  w y m o r d o w a ł  ca łą  r o d z in ę .  P o l i c ja  s c h w y t a ł a  

z b r o d n ia r z y .  S ta n ą  oni  przed s ą d e m  doraźnym.

P otw orne  m orders tw o  popełnione 
zostało w e wsi W ierzb ięta  pod Zegrzem 
(woj. W arszaw skie). W e wsi tej zamie­
szkała  rodzina Kozłowskich, składająca  
się z 70-ietniego W ik to ra  Kozłowskie­
go, jego 80-letniej żony, Pełagji i w n u cz ­
ki, 20-letniej Sabiny Kasprzyckiej.

Kozłowscy mieli kuzyna, niejakiego 
Tadeusza  Z altw sk iego , zam ieszkałego 
w W arszawie. Zalewski pozostawał 
przez dłuższy czas bez pracy, w ięc 
pos tanow ił dokonać kilku napadów  
rabunkow ych , ce lem  zdobycia p ien ię ­
dzy. W tym  celu zw erbował sobie 
wspóln ika,24 letniego Tadeusza Skrzyp, 
ka. Na placu Karcelego kupił za o s ta t ­
nie p ieniądze rewolwer, S krzypek  zaś 
zaopatrzył się w siekierę i nędznicy 
postanowili urządzić napad  na ga jo ­
wego z W ierzbięty, Przedsięwzięcie to

było je d n a k  ola n ich  zbyt ryzykow ne 
rodzina gajowego sk łada się bowiem 
z 10 osób, k tóre  m usie liby  w ym ordo­
wać. wobec czego postanowili napaść 
na Kozłowskich, k tórych  tryb życia 
Zalewski, jako krew ny, znał doskonale.

Bandyci zbliżyli się w nocy do 
cha ty  Kozłowskich, Zalewski w yw abił 
starego Kozłowskiego do sieni i za­
strzelił go. N astępnie  weszli do m ie ­
szkania  i kolejno w ym ordow ali śpiące, 
żonę i w nuczkę Kozłowskiego. Kule 
Zalewskiego ran iły  tylko obie ofiary, 
to też Skrzypek  dobił je siekierą. Po 
zrabow aniu  135 złotych gotów ką m or­
dercy zbiegli, lecz nazajutrz  areszto­
wano ich i sk u ty ch  w ka jdany  odwie­
ziono do więzienia. S taną oni przed 
sądem  doraźnym.

18 lat grasował za fałszywym 
dokum entem .

Mąż i o j c i e c  pod  n a z w i s k i e m  z a b i t e g o  żo łn i er z a .

Na sk u tek  anonim owego doniesie­
nia, policja w arszaw ska  wdrożyła d o ­
chodzenia w spraw ie 38-letniego Szmu- 
Ia Szpilm ana z Grodziska Mazowie­
ckiego, podającego się fałszywie za 
Karola S trzete lsk iego  i posługującego 
się dok u m en tam i na to nazwisko.

Okazało się, iż Szpilm an b. wycho- 
w aniec  dom u w ychowaw czego przy 
szpitalu Dz. Jezus, w  r. 1914, gdy był 
na  froncie, zabrał dowody osobiste 
zabitego żołnierza, Karola S trze te l­
skiego. w yznan ia  rzym sko katolickiego. 
Po powrocie z wojska, Szpilman false 
S trzelecki ożenił się z J an in ą  Godzi- 
cką. Slub odbył się w  W arszawie,

barwy w aszych  sz tandarów  nie przy­
biorą znów koloru biało-czerwonego— 
dopóki godłem  waszem  znów nie b ę ­
dzie orzeł biały dotąd całe nasze 
m łode pokolenie uw ażać będzie was 
za stojących poza obrębem  nas i prze­
c iw nych nam!

T adeusz Rogaliński.

w kościele św. J a n a  w roku  1927, na 
podstaw ie  dowodów nieboszczyka i 
t. zw. „ak tu  zeznan ia”, poświadczonego 
„na ś lepo” przez dwóch „zaw odow ych” 
św iadków , którzy stwierdzili,  iż „Szpil­
m an  jes t  S trze te lsk im ”.

W ciągu szeregu  la t  Sz., ukryw ał 
sw e pochodzenie, Wyznanie i t. d., 
wszędzie f iguru jąc  pod nazw isk iem  
zabitego żołnierza, k tórego  dowody 
przywłaszczył sobie.

W yjeżdżał do Brazylji, w poszuki­
w aniu  pracy, jako  Strzetelski. Na to 
nazwisko miał rów nież pozwolenie j a ­
zdy, jak o  szofer.

Przed kilku dniam i anonim ow y 
„ rew ela to r”, n iew ątp liw ie  k toś z n a j­
bliższego otoczenia „Szpilm ana-Strze- 
te lsk iego” odsłonił ta jem nicę  i doniósł 
o tem  policji. P rzyznał się do in k ry ­
m inow anych  m u  zarzutów, tłomacząc 
tem , iż jako „N. N .” — chciał zerwać 
z dręczącą go przeszłością i dlatego 
sam ow olnie  zm ienił swoje nazwisko. 
Szpilm ana rozpoznał również pewien

roztmistrz, który pam ięta  go ze służby 
w wojsku.

Sz. postaw iony je s t  w s tan  oskar­
żenia z art. 439 k. k.

Godzi s ę  zaznaczyć, iż pseudo 
Strzetelski je s t  ojcem dziecka, ochrzczo­
nego w kościele katolickim.

Pi zostaje teraz kw estja  poczynienia 
odpowiednich popraw ek w ks ięgach  
ak tów  s tan u  cywilnego, m ianow icie  
wykreślen ie  z listy  żyjących ś p. S trze­
telskiego i przywrócenia praw  Szrnu- 
łowi Szpilmanowj.

Epilog rozegra się w Sądzie O krę­
gow ym  w Warszawie.

Mąż z a b i ł  żonę  pięścią.
Straszny koniec sprzeczki na wsi 

pod Kielcami
Onegdaj w godzinach przedpołudnio 

wych pomiędzy W ładysław em  Ga­
wrońskim , la t 32, zam. we wsi Lubno, 
pow. kieleckiego, a jego żoną K ata­
rzyną, la t  27, pow stała  k łó tn ia  m a ł­
żeńska.

Podrażniony w yw odam i żony Ga­
w roński podskoczył do niej i uderzył 
ją z całej siły pięścią w głowę

Zamroczona potężnem  uderzeniem  
pięści G aw rońska ranę ła  w g łąb  pi­
wnicy, z której w ydobyw ała  w tedy  
na  obiad ziemniaki. Gawroński, nie 
troszcząc się zbytnio o los swej m ał­
żonki, w yszedł n a  podwórze, G aw roń­
ska  zaś w kijka  m in u t  później, nie 
odzyskaw szy  przytom ności zm arła  w 
piwnicy.

Gawroński po przyjściu  do m iesz­
kan ia  tk n ię ty  złem przeczuciem wszedł 
do piwnicy, gdzie Jeżćły już tylko 
m artw e  zwłoki żony.

Zabójcę aresztow ano i przekazano 
w ładzom  sądow ym .

Zbrodnia ta wywołała  w całej w si 
ogrom ne poruszenie.

O d z n a c z e n i e  Ż y d a - p o w s t a ń c a .
Rada m ie jska  m ias ta  Błonie pod 

WarszawTą ustaliła  now ą nazw ę jednej 
z ulic m ias ta ,  m ianowicie ul. Engel- 
m ana , od nazw iska zasłużonego Żyda 
weterana, pow stańca z 1863 r." b. 
m ieszkańca Błonia, k tóry będąc przed 
pow stan iem  zamożnym  człowiekiem, 
n ie  w ahał się poświęcić swego całego 
m a ją tk u ,  aby  przyjść z pom ocą w al­
czącym  o św ię tą  sprawę, o wolność i 
n iepodległość. A. E n g e lm an  po jednej z 
u ta rczek  w 1863 r., pochował do 
wspólnej mogiły zwłoki 78 poległy«h 
bohaterów, poczem pielęgnow ał mogi 
łę, a n aw et w ręczył m ie jscow em u

Biuro próśb, tłum aczeń  
i p rzep i sywan ia  na  maszynach

Józefa Potairrika
ul. Kilińskiego 4 (obecnie 14) 

w z n o w i ł o  s w e  c z y n n o ś c i .

J o  i o w o .
Poklinanie, albo milczenie.

Tydzień ubiegły, jak  wszystkie 
inne, przeszedł pod znakiem  ciężkiego 
kryzysu, z tą tylko różnicą, ż ę c i , k t ó ­
rzy daw niej klęli szep tem  na ciężkie 
czasy, pod koniec tygodnia  klęli już 
forte-fortissimo, co jednakże  nikogo 
ani nie rozczulało, ani nie przejm ow a­
ło, ani też nie mogło wprowadzać w 
szczególny zachw yt,  bowiem naw et 
p iszący te  słowa nauczył się p rzek li­
nać nienajgorzej, jak o  że na świecie 
j e s t  coraz lepiej. N atom iast ci, którzy 
poklinali sobie dawniej głośno, w u- 
b ieg łym  tygodniu  zamilkli zupełnie, 
a  jed en  ze" znajomych, którego spot- 
kałem , zapytu jąc  — Ż3 widocznie le- 
Pje.i m u  się powodzi, jeżeli już nie 
klnie, odparł krótko: „W szystko  to psu 
n a  ^udę się nie zdało, szkoda g ęb y ”.

Karnawał dobiega koń«a_._
Zabaw, balów i różnych urządzeń 

karnaw ałow ych  w ty m  roku, podobnie 
jak  w ubieg łym) nie brak, je s t  tylko 
ta  różnica, że bardziej oględni obyw a­
tele, z uw agi na  płótno w kieszeniach, 
postanowili zakrapiać robaka  nie wód­
ką, tylko wodą sodową, co znacznie

tan ie j  kosztuje i znakom icie w pływ a 
na uspokojenie  um ysłów . Nie prze­
szkadza to, aby ktoś m iał nie udaw ać 
pijanego, jeżeli m u  się tak  podoba, 
a lbow iem  wolno w Polsce, jak kto 
chce.

K arn aw a ł kończy się, nic przeto 
dziwnego, że ten, kto na chroniczne 
cierpi w kieszeni suchoty , a je s t  jesz­
cze „do w zięc ia”, uw ija  się po róż­
nych  zabawach, czyniąc łowy na p an ­
ny posażne. Te zaś białogłowy, mimo, 
iż posiadają w woreczkach pokaźniej­
szą gotówkę, narzekają  na tegoroczny 
karnaw ał,  ponieważ w ty m  roku  jesz­
cze trudniej ,  niż po inne lata, złapać 
jak iegoś  niewolnika.

W  handlach  starzyzną, w zw iązku 
z ucieczką karnaw ału ,  panuje  dość 
znaczne ożywienie. Stare, znoszone 
fraki cieszą się n ienajgorszem  w zię­
ciem, za co przezorni handlarze  pobie­
ra ją  wcale niezłe opłaty. Tu w eksle 
n ie  odgryw ają  żadnej roli, a jak  s łu ­
sznie zdradził m i pan Chaskiel, w ła ś ­
ciciel w yna jm u  fraków, w weksle 
żadne nie bawi się i zała twia tylko 
in teres  gotów kow y. Znany lichwiarz, 
P- M feld pożycza dobrodusznie na 
dwieście procent, bo cóż? — Trzeba 
w tych ciężkich czasach okazyw ać po 
m oc potrzebującym , k ierując się zaw ­
sze m iłością  bliźniego.

Po  karnaw ale , k iedy tr ium faln ie  
na  blisko 7 tygodni wjedzie słony 
śledź, pan M feld odbierze sobie z do­
d a tk o w y m  procentem , nawelj śc iągnie  
osta tn ie  spodnie z um artw ionego d łu ­
gam i i postem  dłużnika. P an  M feld 
zresztą  bynajm niej na  ciężkie czasy 
nie narzeka, n iekiedy coprawda prze­
klnie tego  lub owego, ale zawsze j a ­
koś radzi sobie w sw em  hum an ita r-  
nem  przedsięwzięciu.

„Będzie wojna"...
Na naszych  przedm ieściach, gdzie 

jest wielu dośw iadczonych polityków, 
którzy przy sw ych  w arsztatach , albo 
w bram ach  domów od d ług ich  la t 
k ie ru ją  m ózgam i ograniczonem i, poli­
tykę upraw ia się dziś n iemniejszą, 
aniżeli dawniej. Poważny pan P io tr  
mówi, że będzie wojna, a cała Często 
cbów ka za n im  to powtarzs, bo jakże 
m a nie powtarzać, jeżeli mówi to o- 
byw atel, co nie z jednego  pieca jad ł 
chleb. Przy jac ie le  pana Piotra, p ry w a t­
ni urzędnicy  poczty pantoflowej, po- 
rozsyłali n aw et w ojska na pozycje: j e ­
den pułk  odszedł na  lewo, drugi na 
prawo, trzeci w spak , czw arty  w ty ł  i 
wojny tylko czekać.

N aw et poważna pani K atarzyna w 
m ag lu  opowiadała znajomym, że bę­
dzie wojna, a m leczarka, s ta ra  W ik ta

— przepowiada „kuniec św iata ,  bo 
som siady  widziały na  S tradom iu  róz 
gę  na n ieb ie”. Z całą pow agą opo­
w iada ła  m leczarka, że na Zawodziu, 
za w ap ienn ikam i „djabeł się ludziom 
pokazuje, a ogon m o cerwóny, co ni­
by na tenprzyk łod  obeznaca, że w ojna 
bedzie” .

Ha, trudno, jeżeli tacy  poważni o- 
byw ate le  przepowiadają wojnę, to m u 
si być p raw da i m usi być wojna, bo 
trudno się sprzeciwić woli w ytrw aw - 
nych  polityków. P an  P iotr i tow arzy­
sze wezm ą udział w wojnie, jako  ry ­
cerze języków , a m leczarka p rzepo­
wiadać będzie w iernym  i n iew iern y m  
„kuniec  ś w ia ta ”.

Trzeba się jednak pocieszyi.
Postanow iłem , że przed tym  " s t r a ­

sznym  końcem, jak i w ed ług  powyż­
szych przepowiedni czeka nas  przynaj 
mniej w Częstochow ie z woli pana 
Piotra, jego przyjaciół i s tare j  m le- 
czarki, upiję się n a  reducie  Straży 0- 
gniowej — w sobotę, 6 go lutego i na 
balu Policyjnego Klubu S portow ego— 
w niedzielę, 7-go lutego. J a k  koniec
— to koniec, trzeba szukać  chociaż 
takiej pociechy przed groźnym  „kuń 
cem  ś w ia ta ”. T e n .
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proboszczowi 100 rb. z prośbą o po­
stawienie krzyża. Ktoś zadenuncjowai 
bohatera, to też władze rosyjskie do- 
częły go stale odwiedzać, grożąc Sy­
birem. Engelman płacił jednem u 
urzędnikowi za drugim, wreszcie gdy 
gotówka się wyczerpała, spieniężył 
biżuterję żony i kandelabry, tak, że 
został nędzarzem. Obecnie przebywa 
on w Warszawie.

Potworny m o r d  w JaworzniHu.
Złodzie je  zabili syna gospodarza .

Wieś Jaworznik, gminy Żarki, by­
ła onegdaj wieczorem terenem potwor 
nego mordu.

Mieszkaniec tej wsi 18-letni S ta­
nisław Kaptacz, siedząc w chałupie, 
usłyszał krzyk gęsi, zamkniętych w 
komórce. Domyśliwszy się, że to zło­
dzieje najpewniej złożyli wizytę, w y ­
padł z chaty i zobaczył dwuch osob­
ników, oddalających się z gęgającym 
łupem pod pachą. Pogonił więc za 
nimi, krzycząc: „puść te gęsi”.

W tej chwili jeden ze złodziei od­
wrócił się nagle i zaświecił Kaptaczo- 
wi w oczy lampką elektryczną, drugi 
zaś dobywszy rewolweru strzelił doń, 
kładąc go trupem na miejscu. Odgłos 
strzału zwabił sąsiadów. Na drodze 
zastano już stygnące Zwłoki Kaptacza. 
Policja wszczęła energiczny pościg za 
zabójcami.

Zmyśli ł  napad.
Do komisarjitu policji w Sosnow­

cu zgłosił się niejaki Stanisław Łan- 
g iewka i zameldował, że kiedy jechał 
szosą do Sosnowca, został napadnięty 
przez sześciu uzbrojonych bandytów, 
którzy zrabowali mu pieniądze.

W toku dochodzeń jednak stwier­
dzono, że pomysłowy woźnica napad 
zmyślił. Był on winien swemu chle­
bodawcy pewną sumę i chciał w ten 
sposób wykręcić się od jej zwrotu.

Na Łangiewkę „napadnie” teraz 
policja.

Ofiara kasyna s o p o c k i e g o .
Kilka dni tem u przybył do Gdyni 

i zamieszkał w hotelu Grzegowskiego 
znany kupiec z Przemyśla, Maksymil- 
jan Rotberg. Onegdaj służba zauw a­
żyła, że Rotberg nie opuszcza num e­
ru i na pukanie do drzwi nie odpo­
wiada. Po otwarciu drzwi okazało się, 
że Rotberg zażył większej ilości mor­
finy w celach samobójczych. Pow o­
dem rozpaczliwego kroku był fakt 
przegrania w kasynie sopockiem sumy 
80.000 złotych.

Staruszka powtórnie idzie p i e sz o  
z Wilna do Poznania.

Niejaka Szyczewska z Wilna wnio­
sła prośbę do ministra sprawiedliwoś­
ci o przeniesienie jej syna z więzienia 
w Rawiczu do więzienia w Wilnie. 
Szyczewska w prośbie swej powołuje 
się na zasługi swego męża, który był 
powstańcem w 1863 roku. Młody Szy- 
czewski został swego czasu skazany 
na 12 lat więzienia za szpiegostwo. 
Szyczewska jes t  bardzo biedna i chcąc 
się widzieć z synem, dwukrotnie już 
odbywała pieszo wędrówkę z Wilna 
do Rawicza, przebywając odległość 
1.850 kilometrów.

B I U R O  U m O Y K R C Y J I f O  - U I K f l S O U O - U Y U M D O U C Z E
„ P o l H a z ”  Rleja Wolności 32
Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli ,  w y ­
roków , re w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i osob is te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l ­
skiego, n iem ieckiego, francusk iego , an­
gielskiego, ro sy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: Prośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
P o ra d  fach o w ych udzie la  się bezpłatn ie!

Potrzebni chłopcy
do rozsprzedaży _ 

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać s i ; do Administracji 

ul. Panny Marji 32.

Miet^irstsie w eięiitiewi w k iie n iu
Przez z ło ś ć  ludzką, fa ł s z y w e  zeznania  i n ieuzasadnio ne  o s k a r ż en ie  

fabrykant przebył  rok za kratami, zrujnowany materjalnie
do o s ta t e c z n o śc i .

(K o resp o n d en c ja  w ła s n a  „S łow a C zęs tochow sk iego11).

W dniu 2-gim lutego b. r. przed 
wzmocnionym sądem ławniczym w 
Wuopertal (Westfalja, Niemcy) toczyć 
się będzie bardzo ciekawy proces, w y­
toczony przez b. fabrykanta Henryka 
Fingerhuth 'a  dyrekcji olbrzymich fab­
ryk Kruppa w Essen. Sprawa ta przed­
stawia się następująco:

W r. 1922, kiedy przemysł niemie- 
ki, oddany przez cały czas wojny 
światowej na usługi armji, doprowa­
dzano do stanu normalnego, właści­
ciele poszczególnych zakładów zao­
patrywali się w potrzebne maszyny, 
które im zarekwirowały swego czasu 
władze wojskowe. Do takich należał 
też Henryk Fingerhuth, dyrektor i 
główny udziałowiec znaczniejszej fa­
bryki wyrobów metalurgicznych w 
Wuppertal-Vohwinkel. Fingerhut ku­
pił kilka maszyn do dziurkowania m e­
tali, za pośrednictwem pewnego han­
dlarza, gdyż z wolnej ręki takiej ma­
szyny nabyć nie było można, zwłasz­
cza, że nie było ich również w żad 
nym  składzie, ponieważ przemysł nie­
miecki odczuwał pod tym względem 
wielkie braki. Handlarze spekulanci 
kupowali te maszyny od władz woj­
skowych na wagę, jako metal, płacąc 
bardzo tanio, a sprzedawali je nad­
zwyczaj drogo. Fingerhut nabył więc 
kilka takich maszyn po cenach, nie 
słychanie wygórowanych, byle tylko 
uruchomić przedsiębiorstwo, którego 
wyroby miały zbyt zapewniony.

W kilka tygodni po uruchomieniu 
wspomnianych maszyn, do fabryki 
F ingerhu th^  przyszła policja, która 
obłożyła aresztem dziurkarki, opierając 
się na twierdzeniu dyrekcji fabryk 
Kruppa, że dziurkarki te zostały Krup 
powi skradzione. Na bokach dziurka­
rek rzekomo stwierdzono znaki po­
chodzenia ich z fabryk Kruppa, a cho­
ciaż nie można było tego dowieść, 
Fingerhuth  został aresztowany; ten 
sam los spotkał handlarza i rozpoczęto 
śledztwo, trwające aż dwa lata. Wresz 
cie w r. 1924 Fingerhuth i handlarz 
skazani zostali przez sąd ławniczy po 
półtora roku ciężkiego więzienia z 
pozbawieniem praw.

Nieszczęśliwi, straciwszy wszystko, 
co posiadali, nie mieli nawet możnoś­
ci dalszego bronienia się i obai prze­
byli w ciężkiem więzieniu cały rok, 
poczem wypuszczono ich warunkowo 
na skutek usilnych starań adwokata, 
który wziął za nich odpowiedzialność 
na siebie. Odtąd aż niemal do końca 
r. 1931 adwokat i obaj dawni więź­
niowie dociekali swych praw. Odbyło 
się kilka wielkich procesów, podczas 
których przedstawiciel fabryk Kruppa 
dowodził, że firma jego poniosła 480 
tysięcy m arek strat, z powodu k r a ­
dzieży maszyn do dziurkowania, z cze­
go 60 tys. mk. przypada na m aszyny, 
zakupione przez Fingerhuth 'a  za po­
średnictwem owego handlarza.

Wreszcie podczas jednej z rozpraw 
udowodniono, że maszyny te do Krup­
pa nigdy nie należały, w skutek czego 
przedstawiciel tych fabryk oświadczył 
w sądzie na piśmie, iż zrzeka się j a ­
kichkolwiek pretensyj do Fingerhuth 'a , 
uważając, że z aktem oskarżenia za­
szła przykra pomyłka.

Teraz adwokat obu niewinnie sk a ­
zanych i pozbawionych praw wniósł 
do sądu skargę przeciwko dyrekcji 
fabryk Kruopa, — o całkowitą reha­
bilitację niewinnie więzionych, oraz o 
odszkodowanie dla FingerhutlTa w 
samie czternastu miljonów marek.

Do rozprawy powołano około 30 
świadków. Proces ten należeć będzie 
do rzadkości w sądownictwie niemiec- 
kiem i zapowiada się niezwykle sen­
sacyjnie, ze względu na osoby, sto­
jące po obu stronach aktu oskarżenia.

Warto zaznaczyć, że Fingerhuth, li­
czący w r. 1922 35 lat, już wówczas

był miIjonerem.|Później, z powodu wy' 
toczenia m u procesu, przewlekania 
dochodzeń i wreszcie niesłychanego 
w dziejach świata spadku pieniądza 
niemieckiego, przez to właśnie przed­
siębiorstwo Fingerhuth 'a  upadło z u ­
pełnie, rodzina jego została wzgardzo­
na, on zaś, liczący obecnie lat 45, 
przedstawia się, jak długowieczny sta­
rzec, sterany ciężkiemi przeżyciami.

K f j C I K  R O Z R Y W K O W Y .  
Rozwiązanie  zadania  Hr. 4 6 ,

umieszczonego w Nr. 19 „Słowa Czę­
stochowskiego". 

POWSTANIE STYCZNIOWE — 
TRAUGUTT i LANGIEWICZ.

P I R A R G  I R Y T
0  K T A E D R  
W I W I S E  P U L T U R A  
S I  M A L U 
T O G G E N B U R G  
A R U
N U M I Z M A T
I N D Y G E N A T  
E S K I M O S I  
S A R D A  N A P A L  
T A U M  A T U R G J A  
Y E O M A N  
C U R L I N G  
Z A N A R D E L L I  
N O R M A N O W  I E
1 N O Z I E M C O W
O  M A J A D Z I
W A R C H U L E C  
E Z D R A S Z

Trafnych rozwiązań zadania nr. 46 
nadesłało 53 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) A n ­
tonina Warzyńska, 2) Helena Jędrze- 
siakówna i 3) Michał Wolański.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem odebrania 
nagród.

Krzyżówka N® 47.
ułożył czytelnik „Słowa".
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Miejsce kółek i krzyżyków wpisać 
wyrazy o podanem niżej znaczeniu, 
a litery oznaczone krzyżykami dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Francuski archeolog, 2) Plemię 

lndjan w Ameryce, 3) Współczesny 
poeta hiszpański, 4) Obozowisko In- 
djan, 5) Produkt fabryczny, 6) W ygo­
dne nosze starożytne, 7) Starożytna 
nazwa Japonji, 8) Odmiana tekstów 
w rękopisach, 9) Dawna broń, 10) Po­
szanowanie godności własnej, 11) Sta­
rożytne plemię słowiańskie, 12) Herb 
szlachecki, 13) Malarz szkocki XIX 
stulecia, 14) Bożik u Słowian, 15) 
Nazwisko rodowe św. Alojzego 15)

Jedno z większych pism francuskich, 
17) Pisarz babiloński, 18) Wybitny 
polityk i uczony angielski, przyjaciel 
Polski, zam. w 1913 r. w Londynie, 
19) Hiszpański malarz, 20) Wezyr 
turecki, 21) Poeta angielski, 22) Czci­
ciele djabła, 23) Powieściopisarz fran­
cuski, 24) Mitologiczna kraina szczę­
śliwości.

Za trafne rozwiązanie powyższego 
zadania redakcja „Słowa" przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane 
do Redakcji „ S ł o w  a", II-ga Aleja 
Nr. 32 do czwartku (włącznie).

Co us łyszymy dziś  p r zez
W arszaw a ,  dnia 31 stycznia.

10.15 N abożeńs tw o  z Poznania.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.15 P o ra n e k  m u z y cz n y  z Filh. W arsz . ,
14.00 „S łuchow isko  p raw n icze" .
14.25 P iosenki.
14.40 „W  jaki sposób  p row adzić  gospo ­

da rk ę  bez n ak ład o w o ?"
15.00 Pieśni .
15.15 A udycja  żo łn ierska .
15.55 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych .
16.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 „W alk a  z t e r m o m e t r e m 11
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.
17.15 O dczyt z Krakowa.
17.30 „W iadom ośc i p r z y je m n e  i pożyt."
17.45 K o n ce r t  popo łudn iow y.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na dz. n a s tę p n y
19.45 S łuchow isko.
20.15 K once rt  popu la rny .
21.40 K w ad ran s  li teracki.
21.55 R eci ta l fo r tep ian o w y .
22.40 U rzęd . kom. Państw .  Inst. Met., kom  

policyjny.
22.45 W iad o m o śc i  spor tow e.
23.00 M uzyka taneczna .

PON IED ZIA ŁEK , 1 lu tego.
11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk. S tacji 

Met. d la  Kom unikacji Lotn .
11.45 P rz e g lą d  p ra sy  kraj. PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr  

he jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  gramof.
13.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
13.15 K om unikat gospodarczy .
13.40 „O rgan izac ja  g o sp o d a rs tw a  kob ie ce ­

go w  dobie obecne j"
13.55 Muzyka.
14.00 „D laczego g o spodyn ie  w iejsk ie  po ­

w in n y  być  zo rgan izow ane?"
14.15 Muzyka.
14 20 „O żyw ien iu  inw en ta rza  by ła  już  

m ow a — po m ó w m y  o odżyw ian iu  lu­
d z i11.

14.50 P ły ty  gram ofonow e.
15.15 P rz e g lą d  kom unikacyjny .
15.25 O d cz y t  z cyklu  dla nauczycie li .
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

H ydr.  d la żeg lug i i ry b ak ó w .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 Francusk i.
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.05 P rz e m ó w ie n ie  z okazji Im ien in  p. 

P re z y d e n ta  R zplite j  prof. Ig n ac eg o  
Mościckiego.

17.10 P r e z y d e n t  Rzplitej  jako  uczony  i 
b a d a c z 11.

17 35 M uzyka lekka.
18.15 R eci ta l  fo rtep ianow y.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „W iadom ości b ie ż ą c e  ro ln icze" .
19.25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.30 W iadom ości spo r tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ras. D ziennik  Rad jow y
20.00 S łow o w s tę p n e  do op. „Napój m i­

ł o s n y 11.
20.15 O p e r a  „Napój m iłosny"
22.15 F e l je to n  p.t. „W  gotow aln i  h is z p a ń ­

skiej sen jo ry" .
22.40 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. Państw . Inst. Met. i k o ­

m u n ik a t  po licy jny .
22.50 Muzyka taneczna .

Biuro D zienn ików  i O g ło szeń

„ R E MO M A“
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

p ism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y ro b y  ty ton iowe, p ap ie ­
rosy, oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w ek s le  i t. p.
O BSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

A m b r o z io -P ia tr u k ie w ic z !  określa : n ieo ­
mylnie ch a rak te r ,  za le ty , w ady ,  t e r a ź ­

n ie jsz o ść  i p rzysz łość ,  Częstochow a, R y ­
n ek  W ie luńsk i 1.

P o k ó j  z  k u c h n ią  lub  dw a^  p o ko je  z
ku ch n ią  do w y n a j ę c i a .  W iadom ość  

R y n e k  W ie lu ń sk i  Nr. 9.

B-MV n r i  n^ZFNI- P rz e d  te k s te m  40 er  za w ie rsz  m m , n ad es łan e ,  w  tekśc ie  i za te k s te m  30 gr., -  t a b e la ry c z n e  SO proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło- 
S & M O  w y r a z . N . l m S :  i po .iu lm hcj p r . « J  k oriy st.J ą  i  so proc. ulgi przy o i t o . z . d  d robnych .  - W . . . U . .  h n „ n . , k . ty z r z h . z . d

i stow, ku ltu ra lno-ośw ia tow ych  u m ie sz cza n e  są  bezp ła tn ie

flaktoi naczelny 1 odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

O tok. Hr, Sw iąeki, cu. Ńajśw. Ma?p Panny N». 63. »o i 7-99


